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Gdy pełnomoenik serbski urzędowaie zawia- 
domił cesarza niemieckiego o objęciu samodziel- 
nych rządów przez młodocianego Aleksandra, — 
a w gruncie rzeczy o dokonanym przez tegoż 
zamachu stanu — miał cesarz Wilhelm wyrazić 
zadowolenie swoje z tego, że wszystko poszło tak 
sprawnie, „jak na polu mustry.* Równie 
zaszczytnej pochwały nie uzyska chyba z ust 
swego monarchy jego własny kanclerz za całą 
akcyę w obronie ustawy wojskowej: za rozwiązanie 
parlamentu i wynik najnowszych wyborów. W tym 
wypadku wyborcy nie zdradzili podobieństwa do 
falangi szeregowców. bezwzględnie poslusznej 
rozkazom cesarskich komendantów, lecz poszli za 
glosem pizywódców, którzy ich opinii dogadzali 
i przez tw zyskali ich zaufanie. 

Rzad naczelny cesarstwa niemieckiego prze- 
chodzi zaiste... próbę ciężką Wywołał ją sam, 
przeceniając sytuacyę, W najwyższych sferach 
popełniono bląd kardynalny, gdy wuoszono usta- 
wę wojskową z zapowiedzią, że ani jednej sylaby 
opuścić z niej nie można, i gdy w ostatniej chwili tę 
zapowiedź złamano przyjmując wniosek Huene- 
go, który i tak nie zyskał większości; dopuszezo- 
no się taktycznego błędu przez rozwiązanie par- 
lamentn, gdy nie miano uprawnionej nadziei, że 
nowy będzie dla ustawy wojskowej przychylniej- 
szym. Poczucie nieomylności zawiodło srodze hr 
Capriviego i bezpośrednie jego otoczenie. 

Wprawdzie najnowsze „urzędowe* wiado- 
mości z Berlina przedstawiają wynik wyborów 
w świetle na pozór korzystniejszem, niż zrazu 
sądzono, ho liczba „opozycyenistów* równoważyć 
się ma z liczbą przychylnych dla projektu woj- 
skowego, — zestawienie to iednak ma wartość 
bardzo względną. Najpierw bowiem osta- 
teczny rezultat zależeć będzie od wyborów ści- 
ślejszych, stanowczo dla rządu złowróżbnyeb; po- 
wtóre dlatego. że cały puukt ciężkości leżeć bę- 
dzie znowu w stronnietwie centrum, którego in- 
tencyj dzisiaj przewidzieć wprawdzie nie można, 
lecz zawsze za nieprzychylne dla rządu 
uważać się je musi w bardzo znacznej większości. 

Zresztą już nie o ustawę wojskową tutaj idzie. 
Przy sposobności nowych wyborów, — sposobno- 
ści, którą rząd najniępotrzebniej przedwcześnie 
wywołał. wyłoniła się kwestya zasadnicza, natury 
spoleczno-politycznej. Faktem jest, że w toku agi- 
t eyi wyborczej ustawa wojskowa zeszła na plan 

ugi, a na pierwszy wysunęła się krytyka sto- 
sunków socyslnych i ekonomicznych. Pod ha- 
słem reformy tych stosunków, zagrożo- 


nej wzrastającą przewagą militaryzmu, odbyły się 


wybory w Niemczech i wyrosły skutkiem tego 
do znaczenia poważnego protestu prze- 
ciwko dotychczasowej gospodarce państwowej i 
całej wewnętrznej, duchem wojskowości przejętej, 
polityee pruskiej, narzuconej wszystkim  pań- 
stwom związkowym. Pewne dotychczas swej he- 
gemonii w zjednoczonem cesarstwie Prusy, otrzy- 
mały bardzo poważne ostrzeżenie, że na bez- 
względny posłuch ani u siebie, ani u związkow- 
ców liczyć nie mogą. A ostrzeżenie to tem gro- 
źniejsze, że nie pochodzi ono od udzielnych ksią: 
żąt, z którymi łatwiejsze, bo osobistej natury 
bywają stosunki, lecz jest wyrazem opinii mas, 
opinii wyborców, hołdujących dzisiaj nowym kie- 
runkom i nowym ideom. Ozy opozycya wejdzie 
do nowego parlamentu o kilku członków słab- 
szą, uiż obeenie przewidzieć można, lub nie, —to 
już jest rzeczą mniejszej wagi wobec tego hasła, 


pod jakiem się zszeregowała i jakie rzuciła mię- 
dzy krocie tysięcy wyborców. A hasło to dla 
monarchizmu niebezpieczne, bo przeważa w niem 
aocyalizm, walezący o zastósowanie rowolu- 
cyjnej teoryi do obecnego stanu rzeczy, dążący 
do zasadniczego przeobrażenia tegoż na wszelki 
sposób i za wszelką cenę. 

To posunięcie się opinii publicznej w kie- 
runku radykalnej opozycyi do rządu, 
jest i pozostać musi główną cechą dokonanych 
w Niemezech wyborów i sytuacyi parlamentarnej. 
choćby się one w szczegółach zmieniły. Aż nad- 
to przekonywujących na to dowodów dostarczają 
pojedyncze epizody wyborcze i głosy prasy nie 
mieckiej, 

Dość powiedzieć, że w samej stolicy cesarstwa, 
w tym Berlinie, który bezpośrednio ociera 
się o najwyższe sfery rządowe i najsilniej odczu- 
wać musi ich intencye, w sześciu okręgach wy- 
brano dotąd dwóch socyalistów, a w czie- 
rech pozostałych staną do wyborów ściślejszych 
wolnomyślni z tak silnymi kandydatami socyalno 
demokratycznego stronnictwa, że dzisiaj już zwy- 
cięstwo ostatnich z nich uważają za pewnei 
nawet powaga taka jak Virehow, — do tego 
również opozycyonista, bo zwolennik Richtera, — 
uledz będzie zmuszony. Berlin, rezydencya 
monarchy, reprezentowany więc będzie 
w nowym parlamencie przez sześciu 
socyalistów! i 

A obok tego wzrostu stronnictwa socyalistycz- 
nego, — nie mniej ciekawe jest zjawisko drugie: 
w państwie niemieekiem najsilniejszym licze- 
bnie klubem parlamentarnym, będzie znowu ka to- 
liekie centrum, bo już dzisiaj liczy ono 78 ezłon- 
ków. Od tych dwóch stronnictw, od socyali- 
stów i katolików z centrum, zależeć bę- 
dzie teraz kierunek i charakter prac parlamen- 
tarnych ! W najbliższem zaś ich otoczeniu znajdą 
się w obozie opozycyi: antisemiei (Ahlwardi 
wybrany został aż w dwóch okręgach wybor- 
czych) i tak zwane „południowo-niemie- 
ekie stronnictwo ludowe“, mogące dojść 
do liczby 10 członków. 

Wszystkie te stronnictwa zdobycze swoje w 
mandatach poczyniły w znacznej mierze kosztem 
stronniewu wolnomyślnego, względnie 
frakcyi Richtera, która dotąd nie zyskała ani 
jednego mandatu. Jest to także niespo- 
dzianka, w życiu publicznem, bądź co bądź, nie- 
zwykła aby stronnictwo liberalne, dotąd licze- 
bnie silne, walezące w parlamencie pod sztanda- 
rem opozycyi, przegrywało kampanię wyborczą 
nagle i ma wszystkich punktach w chwili, gdy 
inne opozycyjne stronnietwa sowite odnoszą łupy. 
Jedua i ta samas na pozór przyczyna: walka 
przeciw militaryzmowi, tehęła nowe życie w so- 
cyalistów i w katolickie centrum, — a pozba- 
wiła niemal egzystencyi tak popularne do nieda- 
wua stronnictwo wolnomyślue. Co tego przyczy- 
ną? Oto, że w walce tej zeszła kwestya wojsko- 
wa, jak już wspomnieliśmy, na plan drugi a na 
pierwszy wysunęły się sprawy charakteru eko- 
uomicznego i socyalnego. Liberalizm Richtera 
przelicytowano rzuceniem na porządek dzienny 
spraw, dotykających wyborców osobiście, wchodzą- 
cych w zakres ich codziennego życia; idea poli- 
tyezna wolnomyślnego stronnictwa zbladła wobec 
śmiałych postulatów Bebla i Liebknechta. Nie- 
zgoda wreszcie, w niewłaściwej chwili, w erze 
przedwyborczej podsycona przez Richtera, doko- 
nała reszty i pomogła radykalniejszym stronnic- 
twom do Zwycięstwa. 


I dziwnem zrządzeniem wspólny los zwycię- | poczęto obrady w Radzie miejskiej. Nie było je- 


żonych dzielą dwaj najzawziętsi 
kanclerz hr. Uapriwi i Fugeniusz Richter. 
Obaj popełnili błędy, które pomściły się na nich 
w kampanii wyborczej — z tą jednak różnicą, 
że kanclerz pomyłkę swą okupić może ustąpie- 
niem ze swego stanowiska, na którem tak dobrze 
ktoś inny zastąpić go może. jak on wypełnił lu- 
kę po Bismarku, — podczas gdy nagły zanik 
całego stronnictwa, względnie zwrócenie się jego 
dotychczasowych zwolenników do „innych bogów*. 
jest objawem dokonanego w krótkim czasie prze- 
wrotu w opinii pubicznej i ma bez porównania 
donioślejsze pod względem politycznym znacze- 
nie, niż klęska rządu, choćby ona nawet ustą- 
pieniem Caprivi'ego zakończyć się miała. 
Jednem słowem, tak przebieg wyborów, jak 
ich wynik, przyczyniły się do wyświetlenia wobec 
całej Europy procesu, jaki odbywać się musiał 
od dłuższego czasu w społeczeństwie niemieckiem. 
a tylko brakło mu sposobności do uwydatnienia 
się ma zewnątrz, i dlatego nie przypuszczano, 
aby tak znaczne poczynił postępy i do takiego 
doszedł punktu rozwoju. Że o tem nie wiedzia- 
no poza granicami Niemiec, nieby w tem nie 
było nadzwyczajnego, lecz, że Sternicy nawy 
państwowej i mężowie stanu niemieccy dali się 
zaskoczyć wypadkom ostatnim, — jest to  zja- 
wisko niezwykłe i wiele dające do myślenia. 


Rada miasta Krakowa. 


I. 

Za kilka tygodni kończy się bieżąca kadencya 
krakowskiej Rady miejskiej, a już w bieżącym 
tygodniu wyborcy podzieleni na koła i oddziały, 
przystępują do wyboru 28 radców, w miejsce ustę- 
pujących. Formalnie kadencya trwać będzie do 
końca sierpnia, w rzeczywistości jednak Rada 
miejska w obecnym komplecie urzędować będzie 
najdłużej do końca czerwca, glyż, jak uczy do- 
świadczenie w miesiącach lipcu i sierpniu z po- 
wodu braku kompletu, posiedzenia Rady wcale 
nie mogą się odbywać, a posiedzenia sekcyjne 
tylko wyjątkowo przychodzą do skutku. Można 
zatem już dzisiaj uważać trzecniecie za ukończo- 
ue i zrobić przegląd wyników ostatniego trzech- 
letniego okresu. 

W ciągu ostatnich trzech lat ciążyło na Ra- 
dzie miejskiej widoczne zniechęcenie i apatya. 
Liczba posiedzeń, kóre z powodu braku kom- 
pletu odbyć się nie mogły, może nigdy nie była 
tak wielką, jak w ostatnim okresie, a z posiedzeń, 
na których po długiem czekaniu rozpoczęły się 
obrady, znaczna część nie wyczerpywała porzą- 
dku dziennego z tego powodu, że s,ę kilku radców 
nie mogło doczekać końca. Wkradł się wreszcie 
zwyczaj niemal powszechny spóźniania się na po- 
siedzenie tak, że zwoływane na 5 godzinę po- 
siedzenia, regularnie rozpoczynały się dopiero 
o 6-tej. Ten sam zwyczaj zakradł się także do 
sekcyj i komisyj i wszędzie tracono bezużytecz- 
nie wiele, bardzo wiele czasu na oczekiwanie na 
komplet. 

Zawiązane z początku kadencji trzy kluby: po- 
stępowy, konserwatywny i centrum, rozbiły się 
wkrótce, częścią wskutek tej powszechnej apatyi, 
częścią wskutek braku solidarności. Małe tylko 
grupy, interesujące się więcej sprawami miasta, 
omawiały je od czasu do czasu, wpierw nim roz- 


pzzeciwniey :|dnak w Radzie znać stronnictw idących solidar- 


nie i w głosowaniu niejednokrotnie spotykały się 
ze sobą Żywioły stojące ma stanowiskach naj- 
bardziej od siebie oddalonych. Jedynie przy wy- 
borach grupowaly się około pewnych kandyda- 
tów stronnictwa, lecz i tu rostrzygały najczęściej 
względy osobiste. 


Grupa radców miejskich, których łączą z nami 
przekonania. po oddzieleniu się żywiołów niepe- 
wnych stanowiła w Radzie miejskiej mniejszość 
tak małą, że o przeprowadzeniu jakiejkolwiek spra- 
wy samoistnie, wbrew większości, nie mogła na- 
wet inarzyć. Była to jednak niewątpliwie garstka 
ludzi najczynniejszych, najruchliwszych i najpil- 
niejszych. Nie brakło ich niemal nigdy na posie- 
dzeniach Rady, sekeyj lub komisyj. a w dyskusyach 
brała udział, który nieraz zaważył na szali. Nie 
była to opozycya idąca ślepo przeciw większości 
lub przeciw prezydentowi miasta, ale opozycya, 
która starała się przeszkodzić temu, co uważała 
za złe, a popierać to, eo za dobre uznała. Mimo 
wybitnej barwy politycznej w sprawach miejskich. 
unikała wszelkich dyssonansów politycznych i 
jeżeli w ciągu dyskusyi, ta lub owdzie wprowa- 
dzono bez potrzeby ton, który mógł wywołać roz 
drażnienie nie było to jej winą. Z grona tych 
radców wyszło najwięcej wniosków samoistnych i 
interpelacyj, a gdyby przy wyborach komisyj i 
przy rozdawaniu referatów nie pomijano tej gru- 
py. byłaby jej praca o wiele większą i wydatniej- 
szą. aktem i pracą zdobyła sobie zresztą ta gru- 
pa, choć mie liczna w Radzie miejskiej znacze- 
nie i poczęto w koncu liczyć się z nią i zaprze- 
stano systematycznego pomijania tam, gdzie przy 
wyborach komisyj nie o zdobycie zaszezytu ale o 
zyskanie pola do działania rozchodzić się powin- 
no. Jeżeli ta grupa nie może się wykazać wię- 
kszegni rezultatami, to wina nie jej, ale tego 
faktu, że jako mniejszość i to mniejszość bardzo 
nieliczna, musiała liczyć się z tem, że nie wy- 
starczy wystąpić ze sprawą słuszną i pożyteczną 
ale potrzeba mieć dostateczną ilość głosów, aby 
sprawę tę przeprowadzić. Musiała się zatem ta 
grupa ograniczać ua sprawy, w których mogła 
liczyć na poparcie strony przeciwnej. 

Brak klubów w Radzie miejskiej byłby może 
dodatnim objawem, gdyby był wypływem zatar- 
cia się różnie politycznych ma polu gospodarki 
miejskiej. Tak jednak nie było wcale. Różnice te 
dzieliły Radę miejską na dwa. a nawet na trzy 
obozy patrzące na siebie z niechęcią, wykluczają- 
ce się wzajemnie tam gdzie rozchodziło się o wy- 
bory czy to komisyj czy to referentów. Brak by- 
ło natomiast tego przygotowania, jakie stwarza 
poprzednie omówienie każdej sprawy w klubie. 
Dyskusya w Radzie toczyła się ospale i z wyjąt: 
kiem dwoch spraw: orzamizacyi kursów Bara- 
nieckiego dla kobiet i kontraktu teatralnego nie 
przybrała niemal nigdy większych rozmiarów. 
Z wyjątkiem pierwszej dyskusyi budżetowej, u- 
chwalono po dwakroć budżet niemal bez dysku- 
syi, a pomimo bardzo trudnego położenia finan- 
sowego, nie pojawił się żaden wniosek, któryby 
zmierzał do sanacyi stosunków. 

Było bardzo wiele stałych komisyj wybranych 
na początku kadencyi, które w ciągu całego trzech- 
lecia nie zebrały się ami razu na posiedzenie i 
również wiele komisyj odbyło zaledwie kilka po- 
siedzeń. Wiele też spraw zalegało po sekcyach i 
komisyach, lub w biurze prezydyalnem i magi- 
stracie. Wiele z nich nie postąpiło przez cały 


czas ani na krok naprzód i to pomimo, że zała- 
twienia oczekują od lat wielu. 

Kilka ważnych spraw załatwiono jako sprawy 
nagłe. Wprawdzie sprawy te były przedtem przed- 
miotem obrad w sekcyach i komisyach, ale na 
posiedzenia Rady wchodziły albo bez zapowiedze- 
nia, albo też uwiadomiono o nich Radę na czas 
tak krótki, iż radey nie mieli czasu i sposobności 
zaznajomić się z niemi należycie przed rozpoczę- 
ciem dyskusyi. 

Brak było wreszcie inicyatywy zarówno w pro- 
zydyum, jak i w Radzie. Wniosków samoistnych 
było nie wiele, bardzo nie wiele, a i z tej nie- 
wielkiej liczby wniosków kilka nie doczekało się 
załatwienia. O wiele większym był szereg inter- 
pelacyj, jednak nie wiele z nich doczekało się 
odpowiedzi, a również bardzo wiele nie odniosło 
pożądanego skutku. 

Większość Rady miejskiej, która z początku 
w Sprawie weryfikacyi wyborów oraz przy wy- 
korach komisyj i pierwszym wyborze prezydenta 
szła zwartym szeregiem, rozbiła się następnie i 
niejednokrotnie w sprawach takich nawet, jak 
sprawa reorganizacyi kursów dla kobiet przy mu- 
zeum  Baranieckiego, członkowie tej większości 
wzajemnie sie zwalezali. W ostatnich czasach je- 
dnak rozbicie to przybrało bardzo widoczne kształ- 
ty przy wyborze prezydenta i w sprawie kontra- 
ktu teatraluego. Stronnictwo, do którego należą 
członkowie większości Rady, zwykło przedewszyst- 
kiem iść solidarnie przy wszystkich wyborach i 
starać się o to, aby wszelkie wybitne stanowiska 
zajmowali ludzie oddani stronnietwu całą duszą. 
Tym razem jednak dla kandydata większości zdo- 
łano zebrać zaledwie 19 głosów, a choć 
prezydent Friedlein nie należy do żadnego stron- 
nictwa, nie był i nie mógł być dla większości 
dogodnym kandydatem właśnie dlatego, że daje 
gwarancyę bezstronności i sprawiedliwości. Spra- 
wa kontraktu teatralnego nie należała wprawdzie 
do kwestyj, które mogłyby posłużyć do wzaje- 
mnego zwalczania się stronnietw, i tak w więk- 
szości. jak i wśród mniejszości obok gorących” 
zwolenników projektu byli stanowczy przeciwnicy, 
ale forma polemiki pomiędzy referentem a p. 
Chylińskim, świadczyła niewątpliwie o wewnętrz- . 
uem rozdwojeniu, a czy wybory do Rady miej- 
skiej potrafią wzmoenić rozluźnioną solidarność, 
nie wiemy, bo o ile dochodzą nas wieści, przy 
nominacyi kandydatów ścierają się dwa wręcz 
przeciwne kierunki, z których jeden żąda pozosta- 
wieni» na liscie radców przeciwnego obozu, od- 
znaczających się pracowitością i posiadających 
sympatyę w mieście, a drugi bezwzględny, najpo- 
ważniejsze kandydatury usuwa dlatego tylko, 
aby wprowadzić wyłącznie swoich stronników. 
Który z tych kiernnków zwycięży, nie wiemy i 
nie spodziewamy się rozdwojenia przy wyborach. 
ale od wyniku wyborów będzie zawisłem, czy dzi- 
Siejsza większość Rady zsolidaryzuje się na nowo 
lub bardziej jeszcze rozbije. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 19 czerwca. 
Dzienniki niemieckie podały wiadomość dotąd 
niezaprzeczoną, że cesarz przybędzie tego 
roku do Galicyi na manewry korpusu 10 (prze- 
myskiego) i 11 (lwowskiego) i zabawi od 3 do 7 
września. Manewry rozwiną się głównie mię- 


DWA BIEGUNY. 


POWIEŚSO 
Elizy Orzeszkowej. 


37 (Ciąg dalszy.) 
Co za myśl, kazać mi żałować, że nie jestem 
swoim dziadkiem! Uśmiech przemknąt mi przez 


umysł, ale tylko przemknął, spłoszony nezuciem 


uszanowania, ogarniającem mię tem a Gęcze- 
niej, że doświadezałem go bardzo rzadko. Ž prze- 
jęciem się też miespodziewanem dla samego sie- 
bie, sle tak szezerem, ze aż głowę mi pochyliło, 
rzekłem : ° : 

— Szczęśliwemi są pokolenia, które w dni go- 
rące siać mogą na ziemi bohaterstwo ! 

I zaledwie wymówiwWszy to, pomyślałem : 

— ddyby to Józio i Leon, a zwłaszcza ta 
wielka śmieszka, pani Oktawia, patos mój usły- 
szeli ! 

Ale ślepy wojak usłyszał w głosie moim 
prawdę, która też tam i była w chwili, gdy mó- 
wiłem, 

/— Nie trzeba myśleć.. — zaczął znowu — 
nie trzeba myśleć, że zdobywališsmy... tyłko... tyl- 
ko sławę., I to piękna rzecz.. ale Jest... jest... 
jeszcze piękniejsza.. My mieliśmy... mieliśmy ideę ! 
, To bardzo ciekawe. Jaką też oni mieli ideę ? 
Świat podbijać? No, to w każdej epoce posiada 
sporo amatorów ! 

Zaledwie miałem czas to pomyśleć, gdy ukaza- 
ła się pani Leontyna, w trochę, jak mi się zda- 
wało, przyozdobionej naprędce toalecie, i wziąw- 
szy pod ramię Sewerynę, uprowadziła ją do S4- 
siedniego pokoju, gdzie zcicha i z zapałem mówić 
jej o czemś zaczęła, Seweryna odpowiadała prze- 
cząceini wstrząśnieniami głowy, przyczem moja 
siostrzana dusza wydawała się oburzony, a Sewe- 
ryna rozómieszoną, 


Ciekawy przedmiotu sprzeczki, musiałem prze- 
cież, przez krótką wprawdzie chwilę, dotrzymy- 
wać towarzystwa żyjącej legendzie, z którą mię 
pozostawiono, 8 raczej jednej tylko jej połowie, 
bo Baucis była zupełnie milczącą: tylko blada 
twarz jej, pod białemi włosami oświecona parą 
zamyślonych oczu, i uwiędłe drobna ręce na ko- 
lanach spokojnie splecione, posiadały melancho- 
lijną wymowę wszystkich rzeczy dogorywających. 
Ale Filemon dotąd jeszcze miał w sobie trochę 
tych upałów, które za czasów jego młodości na 
świecie panowały, i wtedy już, prawie zaraz po 
przywitaniu, miałem przyjemność wysłuchać ma- 
łego wykładu wielkiej idei, którą oni, niegdyś, 
ze „świętej“ Francyi po całym świecie roznosili. 

Nagle zapytał: 

— Pan był we Franeyi ? 

I imię to rzuciło mu na twarz łunę, pod któ- 
rẹ odinłodniał i zapłonał. 

Bardzo cezcigodny i malowniczy starzec; zaczy- 
nałem tylko obawiać się, czy à la longue nie bgs 
dzie trochę nudnym... 


V 

— Pan był we Francyi? 

Boże! czy ja byłem we Francyi? Gdyby ten 
starzec nie był pozbawionym wzroku, po kilku 
minutach patrzenia na mnie poznaćby musiał, że 
nie wyglądam na takiego, który we Krancyi nie 
był. Usłyszawszy odpowiedź twierdzącą, wypro- 
stował się i poweselał. Ucieszyło go, że ma z kim 
mówić o tem, eo było często, jeżeli nie zawsze, 
przedmiotem jego myśli. 

— Widział pan tamtejsze pola, ogrody, winni- 
ce? Co z nich praca ludzka uczyniła? ha? Raj, 
panie mój, Taj obfitości, dostatku i piękności... 
Prawda? ha? bo tam i o piękność ziemi bardzo 
dbają... bardzo dbają... Raj obfitości i piękności... 

Było to prawdą, którą z przejęciem się po- 
twierdziłem, na jego zaś twarz, która miała w ce- 


cem, spadł taki wyraz, jakby on sam znajdował 
się w raju. 

— Tam nie ma... nie ma głodu... i... i.. 
dzy.. — mówił. 

Oczy otworzyły mi się nieco szerzej. Jakto! 
tam nie ma głodu i nędzy ?... 

— (zy widziałeś pan tam kiedykolwiek żebra- 
ka? ha? czy widziałeś żebraka ?.. cha, cha, cha! 
Czy pan tam kiedykolwiek człowieka 
skrzywdzonego? Naturalnie, że nie. Społeczeń- 
stwo, które od stu lat posiada sprawiedliwość, 
żyje i oddycha sprawiedliwością, nie może mieć 
skrzywdzonych... Tam krzywdzie łeb ścięto! tam, 
panie mój, ścięto łeb krzywdzie, która chciała 
świat zjeść, ale nie zjadła, bo go jej Francya z 
paszczy wyrwała! cha, cha, cha! 

Smiał się szeroko, dobroduszuie, wyselłą dło- 
nią uderzając się po kolanie, jakby cieszył się z 
jakiegoś potężnego, przepociesznego figla. Nie wie- 
działem, co myśleć. Jakto! tam nie ma żebraków 
i gdziekolwiek na świecie ścięto łeb krzywdzie ? 
Dziwna rzecz, że ani Tdalka, ani Konrad nie u- 
przedzili mię o tem, że pau Zdrojowski jest o- 
błąkany m! 

Bąknuąłem coś o tem, 
kwestya wyrobnicza,,, 

Zaśmiał się i ręką machnął. 

— Niech pan w to nie wierzy! To tylko 
lak piszą... przez... przez... zawiść i... OSzczerstwo... 
Dwadzieścia lat tam przeżyłem, naocznym świad- 
kiem... Przecież pan wie, że tam wielka własuość 
rozpadła się na małą... 

I bardzo przytomnie, z wielką precyzyą dat i 
zdarzeń powtórzył historyę porewolucyjnego roz- 
dzielenia się we Franeyi posiadłości wielkich na 
mnóstwo małych. I zaraz dodał: 

— Ale to wszystko nie uie znaczy. Własność 
czy wielką jest, albo małą, to nie nie znaczy. 
Można powiedzieć, że tam własności wcale nie 
ma, bo.. bo egoizmu mie ma, zbytków nie ma, 


nę- 


że jednak proletaryat, 


rze coś z opalenia prochem i południowem słoń |a jest litość i miłość. Gdzieżby tam człowiek bo- 


gaty mógł obojętnie patrzeć na niedostatek dru- 
giego człowieka... cha, cha, cha! Fraternité, pa- 
nie mój, fraternitć! braterstwo ludzkie! Ludzie 
kochają się jak bracia i trzymają się jak bracia 
za ręce, w kupie... ramię przy ramieniu, serce 
przy sercu... tak, tak! I dlatego nikt tam nie 
nadużywa i nikt nie cierpi.. a kraj jest wielki... 
piękny... potężny... Tak, tak.. w kupie stę trzy- 
mać, serce przy sercu, ramię przy ramieniu i... 
Inaczej nic... inaczej zguba!.. Francya do czego 
doszła? no, cóż, pamie?.. raj... słońce świata! Co 
tu i mówić! 

Zachwyconych słów tych słuchałem i na wil- 
goć, która oszkliła ślepe jego oczy, patrzyłem 
z zadziwieniem, umniejszanem tylko przez przy- 
puszczenie, że miałem do czynienia z obłąkanym. 
Ale Seweryna, która w tej chwili, po skończonej 
sprzeczce z ciotką, do nas wróciła, prędko i ci- 
cho szepnęła : s l 

— Proszę cię, kuzynie, abyś dziadunia z błę- 
du nie wyprowadzał. Jest on jego szczęsciem.. 

Że ten błąd nie był obłąkaniem, przynajmniej 
eałkowitem, przekonałem się zaraz, gdy na parę 
zapytań moich o wielkie wypadki, w których za- 
młodu był uczestnikiem, usłyszałem odpowiedzi 
obszerne i podszyte pewną dość ładną filozofią 
Znać było po nim Oczytanie duże, i to, że nie- 
gdyś musiał być człowiekiem znacznych zdolno- 
ści umysłowych. Tylko, że wiek i ślepota prze- 
szły po wszystkiem niby prasa, wyciskająca sok 
z jagód a miazgę na stronę odrzucająca. Wszyst- 
ko odpadło: ambicye, rachuby, nawet uroki oso- 
bistych wspomnień i uwielbień; to zaś, co było 
na dnie duszy tego człowieka i stanowiło naj- 
główniejszą jej esencyę, skrystalizowało się w kro 
plę, która odbiła w sobie obraz Atlantydy nieby- 
wałej. Ale on. w otaczającej go od lat wielu 
ciemności, tak przypatrywał się tej Atlantydzie, 
tak ją stroi! we wszystko, co przedtem poczyty- 
wał za dobre i piękne, że nakoniee uwierzył 
w prawdziwość jej istnienia, w prawdziwość u- 


rzeczywistnionego na ziemi ideału. Zjawisko psy- 
chiczne dość skomplikowane i ciekawe, któremu 
jednak tym razem nie miałem czasu przypairy- 
wać się dłużej, bo pan Adam pokręcił głową 
w obie strony i niezmiernie łagodnym głosem 
odezwał się : 

— Juleiu! 

— Jestem tu, Adasiu — cichuteńko ozwała się 
staruszka. 

— Pójdziemy do siebie, Juleiu. 

— Dobrze, Adasiu. 

I zaraz, z pomocą Seweryny z krzesła po- 
wsiawszy, pod ramię go wzięła. On zaś, obraca- 
jąc twarz w stronę, w której głos mój słyszał, 
z uprzejmym uśmiechem mówił: 

-- Proszę, bardzo proszę, abyś pau łaskaw 
był mię odwiedzić... my tu rzadko przychodzimy, 
bo żonie nogi nie służą... po CÓŻ Zresztą? Najłe- 
piej nam w pokoikach swoich... razem... czytuje- 
my... to jest Julcia mi głośno czytuje... ona jest 
memi oczami, a ja jej Sem do podpierania SIĘ... 
cha, cha. cha! i niczego nam nie brakuje. Czy- 
tamy teraz szkic Macaulaya o podbiciu Indyj 
przez Anglię.. Jaka przemoc, jakie okrucieństwa I 
Ale niedługo to już potrwa... Oho! Jest na zie- 
mi idea. którąśmy.. my roznieśli... 1 zasiali po 
całym świecie.. jest Francya| Zobaczy pan, że 
cały świat wkrótce będzie taki... 

— Ohotźmy, Adasiu — szepnęła pani Ada- 
mowa. , 

— Ohodźmy, Julciu! Proszę odwiedzić nas, 
panie Gronowski, bardzo proszę... 

I odeszli jak przyszli, zwolna przesuwając się 
po wielkich pokojach, przed oknami, które im 
dawały tło z rzeźbionego alabastru. „Adaś“ i 
„Julcia!“ Zdawało mi się, że patrzę na wcieloną 
bajkę i nie ręczę, czy Ścigając ją oczyma, nie 
miałem pozoru zadziwionego gapia. 

(O. d. n.) 
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dzy Jarosławiem a Krakowcem. Cesarz zamieszka 
głównie w Krakowcu. Do Lwowa nie pojedzie. 
Wydział krajowy wyśle deputacyę dla powitania 
cesarza do Krakowca. f 

Którędy cesarz pojedzie, jeszcze niewiadomo, 
ale można przyjąć na pewne, że pojedzie przez 
Kraków. i 

Ubiady cesarskie dla członków delegacyj wspól- 
nych spóźniły się nieco skutkiem przeciągania się 
rozpraw. Pierwszy obiad zamiast 15 odbył się 17. 
Zaproszona była połowa członków delegacyi wę- 
gierskiej i połowa austryackiej, oraz liczne grono 
dygnitarzy obu rządów i dostojników nadwor- 
nych. Z delegacyi austryackiej byli na tym obie- 
dzie pp. Jaworski, Chrzanowski, Mandyczewski i 
Popowski. > 

Po obiedzie rozmawiał cesarz głównie z mini- 
strami i tajnymi radcami. Z posłów zaszczycił 
dłuższą rozmową Chlumeckiego, Apponyiego i 
Ed. Suessa, szczególnie tego ostatniego, i rozma- 
wiał z nim niezwykle długo o młodzieży akade- 
miekiej, będącej oficerami w rezerwie. Rozmawiał 
także z innymi delegatami. 

Do p. Mandyczewskiego rzekł cesarz: Z rado- 
ścią dowiedziałem się, że metropolitę Sernbrato- 
wicza po jego przyjeździe do Lwowa wszyscy 
serdecznie powitali. Na to oświadczenie wyraził 
del. Mandyczewski swoje ubolewanie z powodu 
demonstracji przeciw metropolicie i dodał, że ca- 
ły kraj bez różnicy narodowości z oburzeniem 
potępił tę demonstracyę. Na to odrzekł cesarz: 
Niestety, młodzież lekceważy swoję godność aka- 
demieką. Del. Popowskiemu winszował cesarz. że 
swojem sprawozdaniem o nadzwyczajnych wydat- 
kach na armię tak gładko przeprowadził uchwałę. 
Na tc odrzekł delegat, że miał zadanie łatwe, bo 
przedłożeniu rządowemu nie czyniono żadnych 
ZaTZULÓW... 

Zbyt długie rozprawy w delegacyi węgierskiej 
szczególnie nad budżetem ministerstwa opóźniły 
cośkolwiek termia zakończenia czynności , jednak 
na wczorajszem dłuższem posiedzeniu odrobiono, 
"to było spóźnionem. Skutkiem tego tegoroczna 
sesya delegacyjna zakończy się prawdopodobnie 
we środę. Delegacya austryacka załatwi resztę 
spraw na dzisiejszem posiedzeniu. 


Z Niemiec. 


Wedle urzędowego zestawienia, ogłoszonego w 
Berlinie w sobotę w południe, przedstawia się 
wynik wyborów w następujący sposób: 

Wybrano 46-ciu konserwatystów, 1 kandydata 
związku rolników, 9 ze stronnictwa cesarskiego, 
18 narodowych liberałów, 78 kandydatów 
centrum, 25 socyalnych demokratów, 
3 kandydatów „wolnomyślnego zjedno 
czenia“, 18 Polaków, 2 antisemitów, 1 Duń- 
czyka, 4 południowo - niemieckiego stronnietwa 
ludowego, 6 Alzatezyków, 1 dzikiego. 

Sprawozdawca urzędowy oblicza na tej podsta- 
wie, że liczba zwolenników ustawy wojskowej 
wynosi tak samo 108, jak opozycyonistów. Obli 
czenie to ma jednak wartość bardzo problematy- 
czną, skoro jeszcze wynik wyborów nie jest zna- 
ny i skoro wybory ściślejsze zawyrokują dopiero 
o ostatecznym wyniku. 

Wyborów ściślejszych odbędzie się 169. 

tanie do nich: 52 konserwatystów. 9 agraryu- 
szów, 7 ze stronnictwa cesarskiego, 72 narodowo- 
liberalnych, 30 z centrum, 77 socyalnych demo- 
kratów, 11 z wolnomyślnego zjednoczenia, 35 z 
wolnomysślnego stronnictwa ludowego (Richtera), 
10 Polaków, 16 antisemitów, 8 Welfów, 1 Al- 
zatezyk, 10 z południowo - niemieckiego stronni- 
ctwa ludowego. : , 

Jako objaw wiele znaczący, podnosi i szerok 
omawia prasa niemiecka ten fakt, że dotąd 
ani jeden mandat nie dostał się w rę- 
ce zwolenników Richtera 

W ten sposób stronnictwo to już de tej chwili 
straciło 88 mandaty. 

Ubolewają nad tem pokrewne im duchem dziea- 
niki, — cieszą się półurzędowe organa. 

Pod względem topograficznym zaznaczyła się 
wybitna różnica między charakterem wyborów w 
północnych, a południowych Niem- 
czech. Podczas gdy Prusy i państewka na północ 
od Menn położene obok opozycyonistów dostar- 
czyły głównego kontyngentu do stronnictw rzą- 
dowych, -— to południowe Niemcy okazały zna- 
cznie radykalniejsze usposobienie, niż przy wy- 
borach poprzednich. Tak n. p.: Wirtember- 
gia wybrała prawie samych kandydatów ze stron- 
nictwa ludowego, które coraz więcej zyskuje na 
południu zwolenników, a w programie swoim wy- 
borczym wypisało zażartą walkę z militaryzmem. 
Centrum i antisemici zyskali również główny 
kontyngent mandatów w południowych Niem- 
czech, gdzie nadto wybory ściślejsze zadać mogą 
rządowi dotkliwą klęskę. 

Z wyjątkiem Richtera, który staje do wy- 
borów ściślejszych w Altstadt, wybrani zostali 
wszyscy przywódcy stronnictw opozycyjnych. 
Liebknecht wyszedł z Berlina, Lieber w 
Montabaur, Ahlwardt olbrzymią większością 
wybrany został w dwóch okręgach, Bebel wyj- 
dzie z pewnością przy wyborach ściślejszych w 
Strassburgu. 

Saksonia, ku powszechnemu zdziwieniu, 
wybrała prawie samych socyalistów i antisemi- 
tów. 


Z Paryża, 

Prasa francuska żywo interesuje się obecnemi 
wypadkami politycznemi w Niemczech, słusznie 
uznając, iż obecna chwila może stać się dla Nie- 
miec ważnym momentem dziejowym i może dać 
powód do wypadków niezwykłej doniosłości. 
Dzienniki francuskie zwracają uwagę na uderza 
jący wzrost socyalizmu w Niemczech, niektóre 
jednakże wysnuwają stąd wniosek dla wewnętrz 
nego rozwoju Niemiec pomyślny. Jakkolwiek 
wydać się to może paradoksalnem, nie jest 
wszakże bezpodstawnem twierdzenie, Że znaczna 
liczba socyalistów w parlamencie niemieckim 
przyczynić się może właśnie do przeprowadzenia 
projektu wojskowego, ponieważ inne Stronnictwa. 
w obawie przed wzrastającym socyalizmem, okażą 
większą gotowość do porozumienia z rządem, 
aby nie wywoływać zawikłań w chwili tak po- 
ważnej i groźnej. 

Z drugiej -strony większa część dzieuników 
francuskich. dzisiaj już wyraża opinię, że, w razie 
gdyby przedłożenia wojskowe przeszły w parla- 
mencis. Biemieckim, Francya będzie musiała tak- 
że pomyśleć o wzmocnieniu swych sił zbrojnych, 
aby nie pozostawać w tyle za Niemcami ped 


jednak być jak najliczniejsze, 


NOWA REFORMA. 


Kraków. 20 Czerwca 1893 


które pochłoną całą uwagę rządu niemieckiego. 

W Saintail, na granicy 
się uroczysta ekshumacya zwłok olicerów pru- 
skich, poległych pod Saint-Privat i wydanie 


z Verdun z muzyką pułkową; chorągwie były 
czarną krepą obwiązane. Oddział wojska niemie- 
ckiego, z generałem hr. Hiiselerem na czele, 


lejno. Następnie pomocnik prefekta, w imieniu 


przejechał przed frontem żołnierzy niemieckich, 


twierdzi Cocarde, miał zawołać przytem znaczą- 
co do oficerów niemieckich: „Au revoir, 
sieurs !* 

Zwłoki oficerów pruskich pochowane zostały 
w Amanwęiler na terytoryum, należącem 
do Niemiec 


cera francuskiego, 
kach munduru. Przewieziono 
Mars-la-Tour. 


je uroczyście do 


Z Serbii. 


Onegdajszy telegram przyniósł nam w obszer- 
nem streszczeniu mowę tronową, którą młodziutki 
król serbski wygłosił przy otwarciu nowo wybra- 
nej skupezyny. Różni się ona o tyle od podo- 
bnych enuncyacyj konstytucyjnych, że król i obe- 
cny rząd jego energicznie starają się usprawiedli- 
wić swe gwałtowne postąpienie z rządem po- 
przednim i podnoszą samowolne oskarżenie prze- 
ciw stronnietwu  liberalnemu. Szezegóły tych 
oskarżeń oczywiście nie są pozbawione słusznej 
podstawy, choć może byłoby roztropniej nie tak 
silnie zaznaczać interes i dążenie stronnictwa 
radykalnego, i w ogólności nieszezęsny spór ra- 
dykałów z liberałami uważać za skończony. Star- 
cia dwóch wielkich sironnietw w Serbii w wy- 
sokim stopniu przeszkadzają uporządkowaniu i 
rozwojowi finansowych i gospodarczych stosun- 
ków tego kraju. Stronnictwo radykalne, tak ol- 
brzymią obecnie większość posiadające w skup- 
czynie, powinnoby zwrócić  przedewszystkiem 
uwagę na wewnętrzną politykę ekonomiczno-skar- 
bową. Korzystając w ten sposób z doświadczeń 
lat ostatnich , nowy rząd zdołałby uniknąć po- 
wtórzenia dawniejszych błędów. Wówczas i wiel- 
ka międzynarodowa polityka dałaby się czuć Ser- 
bii mniej dotkliwie, niż dotąd. 


Wiec katolicki w Krakowie. 


Czas w numerze 1387 z niedzieli 18 b. m. o- 
głosił opatrzoną stu kilkudziesięciu podpisami — 
następującą odezwę : 

Otrzymawszy już błogosławieństwo Ojea Chrze- 
ścijaństwa dla naszego przedsięwzięcia, odzywamy 
się do wszystkich obywateli katolików, wszyst- 
kich obrządków i stanów naszego kraju, z pro- 
śbą o wzięcie udziału w pierwszym wiecu kato- 
liekim. który się odbędzie w Krakowie w dniach 
4 do 6 lipea 1898 r. Wspaniałe encykliki Ojca 
św. Leona XIII przejęły cały świat katolicki no- 
wem życiem i we wszystkich krajach poczuwają 
się katolicy do wspólnej obrony i wypowiadania 
swego zdania we wszystkich kwestyach, obelio- 
dzących życie społeczne. W tym celu występują 


jako jedno łączne ciało i wypowiadają swoje ża- 


dania na wiecach katolickich. To też odbywają 
się coraz liczniejsze i eoraz wspanialsze kongresy 
na obu półkulach i przyniosły już w niejednym 
kraju widoczne, zbawienne owoce. I nam katoli- 
kom w Galicyi potrzeba zgromadzić się. wspól- 
nie porozumieć i naradzić się nad tem, czego 
żądać, a co zmienić nam należy, do czego dążyć. 
a czego unikać, a nareszcie i dlatego. aby wy- 
powiedzieć naszą nierozerwalną łączność ze Sto- 
licą św i gotowość do obrony praw Kościoła 
katolickiego na wszystkich polach życia publicz- 
nego i społecznego. Zgromadzenie to powinno 
aby narady wiecu 
odbywały się w imieniu wszystkich katolików 
całego kraju, a jego uchwały miały przez to tem 
większe znaczenie i doniosłość. Wiec katolicki 
podzieli się na sekcye, w których toczyć się bę- 
dą obrady nad najżywotniejszemi sprawami na- 
szego Życia katolickiego, oraz rolnietwa, przemy- 
słu, szkoły, nauki, sztuki i piśmiennietwa Przed- 
mioty do obrad i gruntowne sprawozdania już 
są} obmyślone. Rezolueye i wnioski uchwalone 
zostaną na wspólnem zebraniu. Na uroczystych 
zebraniach przemawiać będą, oprócz książąt Ko- 
ścioła, których obecność jużeśmy sobie uprosili, 
także mowcy duchowni i świeccy, Polacy i Ru- 
sini, przez komitet do tego wezwani. Zaprasza- 
my więc katolików wszystkich obrządków nasze- 
go kraju do Krakowa, który w murach swoich 
kryje najdroższe narodu naszego pamiątki: groby 
królewskie i relikwie świętych naszych Patronów, 
a mianowicie trumnę świętego Stunisława bisku- 
pa 1 męczennika za prawa Kościoła, Św. Jacka 
apostoła i rozkrzewiciela wiary świętej, św. Jana 
Kantego. stróża i wyobraziciela łączności nauki 
z wiarą. Jubileusz biskupi, obchodzony w tym 
roku przez Ojca Świętego Leona XIII, który tak 
wysoko podniósł sztandar pracy społecznej kato- 
liekiego Kościuła, był nam powodem bezpośred- 
nim do zwołania tego wiecu katolickiego. Niech- 
że więc on będzie tem większym i silniejszym 
dowodem naszego przywiązania de Ojea chrześci- 
jaństwa, dowodem naszej niezłomnej stałości we 
wierze ojców naszych, świętej, rzymsko-kątolic- 
kiej ! 

Program wiecu i warunki udziału ogłosi nie- 
bawem nowo zorganizowany i przez nas umoco- 
wany komitet wykonawczy, 


względem uzbrojenia. Inne dzienniki znowu utrzy- 
mują, że wzmocnienie sił zbrojnych Niemiec nie 
wzbudza obawy, ponieważ ewentualne przeforso- 
wanie projektów wojskowych stałoby się dla Nie- 
miec przyczyną wielu wewnętrznych kłopotów, 


Lotaryngii, odbyła 


tychże delegatom armii niemieckiej. Oddział pie- 
choty francuskiej i strzelców konnych przybył 


ukazał się od strony granicy niemieckiej. Wszy- 
scy oficerowie niemieccy byli ubrani po galowe- 
mu, podobnie jak i fraeuscy. Oficerowie niemiec- 
cy ustawili się frontem przed generałem fran- 
cuskim Jamontem i przedstawiali mu się ko- 


rządu francuskiego, wydał zwłoki oficerów pru- 
skich pułkownikowi Eu de. Zagrała mazyka puł- 
kowa, wojska sprezentowały broń i batalion nie- 
miecki towarzyszył zwłokom, a z tyłu jechał ge- 
nerał Jamont, generał Haseler i oficerowie 
obu wojsk. Na granicy niemieckiej generał Ja- 
mont, zaproszony przez generał Hiiselera, 


poczem cofnął się ku granicy francuskiej i, jak 


mes- 


Przy ekshumacyi znaleziono także zwłoki ofi- 
którego póznano po szeząt- 


kx=ronilxa. 


Kraków, 19 czerwca. 


minarz budżetu na rok następny. Z kolei 


piono do wyboru prezesa i 2 


A 


przysta 


i 2 jego zastępców, oraz egzaminatorów. 


znalazła absolutnej większości. 
rozchodziło się o kandydatów, 


działu, 


potrzeba ściślejszego wyboru, — brakło z 


Malawski (z Tarnowa), 2. 
senblatt. 


Tarnowa), dr. Michał Ichheiser, 


zastępca prezesa dr. Władysław Lisowski, 2. za 
stapca prezesa dr. Franciszek Paszkowski, 


dr. Michał Koy, jego zastępca dr. Jan Jakubowski, 
egzaminatorowie dr. Roman Jakubowski, dr. Fau- 
styn Jakubowski, dr. Michał Ichheiser i dr. Wta- 
dysław' Markiewicz. Potrzeba zatem przeprowadzić 
wybory ściślejsze na 3 członków Rady dyscyplinar- 
nej i 2 ich zastępców, oraz jednego egzaminatora, 
co nastąpić może dopiero na nowem zgromadzeniu 
walnem. 

Walne zgromadzenie członków Związku handlo- 
wego Kółek rolniczych w Krakowie odbędzie się ju- 
tro 20 bm. o godzinie 10 rano w muzeum Bara- 
nieekiego, z następującym porządkiem dziennym : 
Zagajenie. Sprawozdanie dyrekcyi z działalności 
Związku. Sprawozdanie z czynności Rady nadzo”czej. 
Przedłożenie zamknięcia rachunkowego za pierwszy 
rok istnienia Związku i wnioski o udzielenie abso- 
lutoryum. Uchwała w przedmiocie rozdziału zysków. 
Zmiana statutu, Wybór komisyi kontrolującej Wnio- 
ski ezłonków, 

Namiestnik hr. Badeni przybył do Krakowa i 
zamieszkał w hotelu saskim. 

Juliusz Zeyer, znakomity poeta czeski, przybył 
do Krakowa. 

Korso kwiatowe. Powozy będą nadjeżdżać od 
uliey Wolskiej i jechać ku ogrodowi krakowskiemn 
prawą stroną ulicy Karmelickiej, wracać zaś lewą. 
Wymijanie się jest wzbronione. 

Królem kurkowym wybrany został wczoraj p. 
Jaworzyński, znany budowniczy. Akt objęcia pano- 
wania nad państwem strzeleckiem, które się sklada 
z miłego ogrodu j strzetuicy, odbył się ze zwykłą 
wspaniałością, przy dźwiękach orkiestry i wobec. 
dość licznie zebranej publiczności. 

Z dyecezyi krakowskiej. JE. książę kardynał 
Dunajewski mianował ks. Józefa Kufla, proboszcza 
w Bierzanowie, w uznaniu jego zasług, poddzieka- 
nim na dekanat wielicki i równocześnie udzielić mu 
raczył oznakę „lixzpositorii Canonicalits. * 

Składki na sprowadzenie zwłok ś. p. Teofila 
Lenartowicza. 11 złr. 30 ct. dr. Iwański, burmistiz 
z Wadowic, ze składek; 17 złr. 33 ct. p. starszy 
i cech rzeźniczy krakowski. Razem z poprzedniemi 
wykazami złożono do rąk moich 8324 złr. 10 et. 
Z uszanowaniem Ksawery Konopka. 

Z lzby sądowej. Głośna w swoim czasie spra- 
wa sprzeniewierzenia na poczcie tntejszej listu pie- 
niężnego z kwotami 3000 rubli i 800 marek, roz- 
patrywana przez trybnnat przysięgłych, zakończyła 
się w sobotę. Obwiniony urzędnik poczty Stanisław 
Skąpski, na podstawie werdyktu przysięgłych, ska- 
zany został na półtora rokn ciężkiego więzienia. 
Rozprawie przewodniczył radca Matusiński, oskarżał 
prokurator dr. Stawarski, bronił adwokat dr. Koy. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej“ złożył p. K. N. 
1 złr., jako wygrana ma wyścigach, dr. F. Cz. 3 
złr, M. G. 1 złr. 

Tow. lekarskie krakowskie odbędzie w czwartek 
dnia 22 bm. o godzinie 6 po południn posiedzenie 
zwyczajne w sali Sniadeckich (Collegium novum 
| piętro) Porządek dzienny: 1) Sprawa wyborów 
do [zby lekarskiej; 2) zapowiedziany wykład kol. 
Muyzla; 8) kol. prof, Walentowicz będzie mówić o 
wartości dyagnostycznej malleiny ; 4) demonstracya 
kol. Zolia. 

Z teatru. Schyłek sezonu i pora wyścigowa przy- 
niosły nam w sobotę niezwykłe widowisko, Obok 
„Kawałera marcowego" i „Męża od biedy", dwóch 
prawdziwych pereł z repertoaru komedyj &. p. Bli- 
zińskiego, ujrzeliśmy „Koniec wieku”, komedyę wier- 
szem Adama hr. Krasińskiego. Nieliczna garstka 
osób miała sposobność oddać sztuce tej ostatnią przy- 
sługę, lecz i w tej garstce wywołany został efekt 
zdumienia, dla jakich mianowicie powodów uraczo- 
no publiczność podobnie niedojrzałym i wszelkich 
warunków scenicznej egzystencyi pozbawionym u- 
tworem. Zagadka nie została rozwiązaną. 

Jutro we wtorek z powodu „corsa“ przedstawie- 
nia mie będzie. Natomiast we środę ujrzymy miłego 
i sympatycznego gościa w wesołej komedyi Michała 
Bałnekiego p. t. „Klub kawalerów * wystąpi pani 
Felicya Stachowicz, artystka teatru lwowskiego, a 
dawna ulnbienica krakowskiej publiczności, jako Ja- 
dwiga Ochotnicka; zaś we czwartek w Szekspirow- 
skiej komedyi „Poskromienie złośnicy“. 

Zmarli. Rozalia z Kalinowskich Federowi- 
czowa, żona ogólnie znanego i póważananego W 
mieście naszem budowniczego p. Adama  Federowi- 
cza, zmarła wczoraj w Krakowie, przeżywszy lat 58. 
W mlodym już wieku, bo jako dziewczę ośmnasto- 
letnie, ś. p. Rozalia zaznaczyła wybitną działałność 
patryotyczną: na pierwszą wiadomość o wybuchu 
powstania styczniowego nietylko wszystkie swoje fun- 
dusze złożyła ua cłtarzu walczącej o wolność Ojezy- 
zny, ale nadto czymny biorąc udział w narodowej 
organizacji, zajęła się troskliwie pielęgnowaniem ran- 
nych i zaopatrywaniem powstańczych oddziałów w 
niezbędne potrzeby. Po upadku powstania mieszkała 
stale w Krakowie i tu roztaezała ciehą, błogą w 


Z izby adwokackiej. W sobotę 16 bm. odbyło 
się w sali Rady miejskiej walne zgromadzenie kra- 
kowskiej Izby adwokackiej. Po zagajeniu przez pre- 
zesa dra Lisowskiego i odczytaniu protokołu z csta- 
tniego zgromadzenia przystąpiono do porządku dzien- 
nego i przyjęto sprawozdanie ustępującego wydziału 
Izby, zamknięcie rachunków za rok ubiegły i preli- 


wiceprezesów, oraz 9 
członków wydziału, prezesa, 2 wiceprezesów, 4 człon: 
ków i 2 zastępców Rady dyscyplinarnej, prokuratora 
Na zgro- 
madzeniu kursowały dwie listy, z których żadna nie 
Wskutek tego, o ile 
zamieszczonych na 
jednej liście, potrzeba było licznych wyborów ści- 
ślejszych. Zdołano zatem dokonać tylko wyboru wy- 
a gdy przy wyborze Rady dyscyplinarnej, 
zastępców prokuratora i egzaminatorów, okazała się 
po- 
wodn spóźnionej pory kompletu i dlatego nie doko- 
nano wszystkich wyborów. Ostateczny wynik głoso- 
wania jest następnjący : Prezydent Izby dr. Włady- 
dysław Lisowski, 1. zastępca prezydenta dr. Alojzy 
zastępca dr. Józef Ro- 
Członkowie wydziału dr. Roderyk Als (z 
Rzeszowa), dr. Zygmunt Blateis, dr. Lesław Boroń- 
ski, dr. Adam Doboszyński, dr. Gustaw Holzer (z 
dr. Faustyn Jaku- 
bowski, dr. Józef Kopff i dr. Karel Pieniążek; pre- 
zes Rady dyscyplinarnej dr. Roman Jakubowski, 1. 


członek 
Kady dr. Leonard Serafiński (z Bochni), prokurator 


skutkach opiekę nad wszystkimi potrzebującymi po- 
mocy. Prawdziwa polska matrona, wzniosłych cnót 
pelna, przedwcześnie uległa długim cierpieniem — 
Zgon jej budzi serdeczny i szczery żal w szerokiem 
gronie przyjaciół i znajomych zaenej rodziny. 

Pogrzeb odbędzie się we środę 21 b. m. o godz. 
4 po południu z domu przy ulicy Rakowieckiej. Na- 
bożeństwo żałobne odprawione będzie w czwartek o 
godz, 9 rano w kościele Jezuitów na Wesołej. 

Ogień piwniczny wybuchł dziś przed południem 
przy ulicy Szewskiej, gdzie się mieści handel p. 
Deptucha. Zaalarmowana straż ogniowa przybyła 
bardzo szybko z aparatami ratunkowemi. Pożar zo- 
stał ugaszony i od szkód uratowano właściciela, 
leca czterej strażacy są chorzy wskutek oddychania 
dymem. Akeyą ratunkową kierował naczelnik Emi- 
nowiez, Na miejscu wypadku obecny był także pre- 
zydent miasta p. Friedlein. 

Kradzież. Temi dniami włamali się złodzieje z 
domu nr. 45 ulica Szlak, gdzie właśnie budują 
drugie piętro, przez mur graniczny na strych są 
eiedniego domu pod nr. 47. Poszkodowani zostali 
wszyscy lokatorowie. Na szezęście nie było bielizny 
na strychu, na którą rzezimieszki tego rodzaju zwy- 
kle polują. Doniesienie do władzy uczyniono i być 
może, że złoczyńcy nie ujdą sprawiedliwości. 

Poświęcenie kamienia węgielnego pod amach 
„Sokoła“ w Podgórzu. Przed gmachem sali gi- 
muastycznej w Podgórzu przy ulicy Miekiewicza 
w sobotę o godz. 9. rano zebrali się druhowie pod- 
górscy a po przyłączeniu się do nich przybyłych 
na uroczystość druhów krakowskich, ruszyli wszyscy 
ze sztandarem i muzyką llarmonii na czele do ko- 
ścioła paralialnego. Po nabożeństwie udała się dziel- 
na drużyna wraz z prezesem „Sokoła* krakowskie- 
go i podgórskiego, wśród dźwięków muzyki i wy- 
strzałów z mozdzieży, przez rynek, ul. 3. Maja na 
plac budowy. Tu, poza prześliczną bramą tryum- 
falną obok gustownie przybranych murów wyrasta- 
jących szybko z ziemi, ustawili się członkowie in 
nych sąsiednich i bratnich Towarzystw sokolich a 
prezes p. Wacław Adamski, wstąpiwszy na przygo- 
towaną mównieę, skreślił w krótkich słowach dzieje 
i rozwój budującego się gmachu, dziękował za 
wszystkie na ten cel poniesione ofiary, prosił kie- 
rującego budową p. inżyn St. Serkowskiego i maj- 
stra murarskiego Ludwika Strózika o dokończenie 
pięknie rozpoczętego dzieła, a zwróciwszy się 'do 
Duchowieństwa, upraszał o poświęcenie kamienia wę- 
gi.lnego. Poświęcenia dokonał ks. Wędzicha w obec- 
ności ks. kanonika Serschenia, poczem druh sekre- 
tarz ' Bednarski odezytał akt fnndacyjny, który umie- 
szczono w szklanej rurze i zapieczętowano. Ceremo- 
nia zapieczętowania odbyła się nadzwyczaj malo- 
wniczo. W artystycznie wybudowanej grocie z żuźli, 
na wierzchołku której unosił się sokół w locie, roz- 
tapiał się lak, a wszyscy robotnicy zajęci przy bu- 
dowie podniecali ogień. 

Następnie z opieczętowanym aktem fundacyjnym 
udali się wszyscy obecni do kamienią węgielnego 
a każdy z druhów uderzył młotkiem w węgiel przy- 
szłego gniazda. 

Po odbytej ceremonii, wśród której śpiewał chór 
sokoli pod kierunkiem p. Bukowskiego i przygry- 
wała muzyka „Harmonii*, wyruszyli wszyscy z pla- 
cu budowy przed przystrojone flagami mieszkanie 
prezesa p. Adamskiego, gdzie wśród należnych ho- 
norów pozostawiono sztandar, poczem wszyscy udali 
się na zebranie do ogrodu Kollorosa, zaproszeni przez 
sokołów podgórskich. Gdy wszyscy zasiedli do sto- 
łów. zabrał głos prezes p. Adamski, wznosząc to- 
ast na pomyślność sprawy Sokolej i ciepłem sercem 
i słowem powitał krakowskich Sokołów. W odpo- 
wiedzi zabrał głos prezes „Sokoła* krakowskiego 
dr. Styczeń, wnosząc zdrowie obywateli Podgórza 
w ręce najstarszego z obeenych p. Emila Serkow- 
skiego. 

Po odpowiedzi p. Serkowskiego zabrał głos, z oka- 
zyi nadeszłych od innych gniazd sokolich gratula- 
cyjnych telegramów, p. Kłosowski, akademik, toastu- 
jąc na cześć i pomyślność innych gniazd. Dr. Be- 
dnarski wzniósł toast na cześć Związku Sokolskiego. 
Dr. Kwieciński na cześć duchowieństwa, Ksiądz 
Steleel w odpowiedzi podniósł z naciskiem, że idea 
sokolska tak daleko sięga, że granice jej wiadome 
są tylko chyba samemu Bogu i że dlatego ducho- 
wieństwo popiera tę ideę, bo „Sokół“ współpracuje 
z niem na poln oświaty, umoralnienia tudzież siania 
zasad jedności i zgody. 

Podczas biesiady nadeszły telegramy od „Związku 
Sokolego", od „Sokoła* lwowskiego, rzeszowskiego, 
wadowiekiego, bocheńskiego i od bnrmistrza Kleina, 
bawiącego obeenie w Marienbadzie. 

Ze Lwowa. Rektorem Iwowskiej szkoły politech- 
nicznej na rok szkolny 1893/4 został wybrany prof. 
dr. Racyd Dziwiński. 

Rektorem uniwersytetu lwowskiego na rok 1893/4 
wybrany został prof. dr. Ludwik Owikliński, Z do- 
konanych dotąd wyborów na wydziałach, wyszli ja- 
ko wybrani: prof. dr. Jan Bartoszewski, dziekanem 
wydziału teologicznego, a prof. dr. Władysław Abra- 
ham dziekanem wydziału prawniczego. 

Zarząd kolei państwowych ogłasza: Z dniem 
15 bm. przywrócony został czasowo przerwany kurs 
wagonów wprost przechodzących do Węgier, a mia- 
nowicie pociągami nr. 1713 i 1714 między Liwo- 
wem, lawocznem a Pesztem, Lwowem, Ławocznem 
a Miskołczem, oraz pociągami nr. 2018 i 2014 
między Przemyślem, M. Laborczem a Pesztem i 
Przemyślem M. luaborczem a Miskolczem, 

Zjazd koleżeński w Bochni uczniów, którzy 15 
lat temn, tj. w r. 1878/9 uczęszczali do 4 klasy 
gimnazyuu w Bochni, odbędzie się dnia 16 lipca 
br. Program wiadomym z miejsca zamieszkania bę- 
dzie rozesłanym. 0 bliższe wyjaśnienia należy się 
zwracać do komitetu bocheńskiego na ręce jednego 
z podpisanych. Józef Michnik. Dr. Nodzyński. 

Nadużycia władz węgierskich przy wydawa- 
niu paszportów wychodżcom galicyjskim. Z Czar- 
nego Dunajca piszą du nas: Juz od dłuższego cza- 
su baczną uwagę zwracały galicyjskie wladze bez- 
pieczeństwa ua tajemnicze znikanie papisowych (mło- 
dzieży męskiej) szczególniej „ miejscowości grani- 
czących z Węgrami. Otóż udalo się energiczpemu 
komendantowi posterunku żandurnieryi w Czarnym 
Dunajcu, niejakiemu Bazylemu Miclnikowi, wpaść 
na ślad i odkryć śmiałe nadużycia przy wydawa- 
niu paszportów przez graniczne władze węgierskie, 
czy też pod tych władz urzędową firmą wystawiane 
za opłatą góralom młodym, udającym się do Ame- 
ryki. JFabrykacya tych paszportów odbywała się 
w urzędzie nadżupańskim (Oberstuhlrichter) w mia- 
steczku Terscina, w komitacie Arva. Dnia 20 maja 
rb. wymieniony żandarm zręcznym sposobem doszedł 
do posiadania jednego z takich paszportów, wyda- 
nego w Terscinie dla Macieja Leji z” Podczerwo 
nego w Galicyi. Mi-dy ten wieśniak zamierzał ró 


wnież z innymi umknąć do Ameryki, ale mu szczę- 
ście nie dopisało, jak sam mówi: z powodu braku 
pieniędzy w właściwej chwili. Posiadając paszport, 
udał się Żandarm osobiście dnia 13 czerwca rb. do 
Tersciny i tam rzecz dalej śledził Okazawszy skou- 
liszowany paszport nadżupanowi p. Mutniańskiemu, 
wprawił go w wielkie zakłopotanie, tembardziej, że 
ów pan nie a nie nie wiedział, co się w jego kan- 
celaryi dzieje. Na żądanie sprytnego żandarma mu- 
siał nawet wydać pisemne potwierdzenie, że przed- 
łożony mu paszport jest formalnie wystawiony, ory- 
ginalną pieczęcią urzędu i podpisem sekretarza nie- 
jakiego Arnolda Engla (żydka) zaopatrzony. Rewizya 
szczegółowo w aktach przeprowadzona okazała, że 
paszport ten ma numer 379 fałszywie podany, że 
w Żadnym dzienniku ani ewidencyi takich paszpor- 
tów nie ma, Numer ten był liczbą porządkową z ro- 
ku 1893 paszportów wydanych przez owego sekre- 
tarza naszym galicyjskim podtatrzańskim góralom za 
opłatą 8, 4, a nawet i 10 złr. Nadżupan p. Mut- 
niański, nie mógł wyjść z podziwienia i oburzenia, 
nważał on bowiem swego sekretarza za człowieka 
uczciwego i sumiennego urzędaika. Dlatego też 
w pierwszej chwili z oburzeniem podał sprawę tę 
wątpliwości, a w uniesieniu groził nawet żandar- 
mowi galieyjskiemu aresztowaniem. 

Sekretarz ów urządzał sobie swój „Gescheft" 
w sposób dowcipny, bo miał do pomocy jednego ze 
służących, który wprowadzał interesantów po go- 
dzinie 12, tj. kiedy inni urzędnicy opuścili biuro, 
i otrzymując „za głowę 20 ct," wprowadzał panu 
sekretarzowi bocznym kurytarzem uszezęśliwionych 
wychodźeów, którzy dalej przez ręce zręcznych agen- 
tów na Wiedeń udawali się za morze. W ten spo- 
sób żandarm wyśledził samych wojskowych wychodź- 
ców 18 a to z granieznych wiosek: Witów, Dria- 
nisz, Koniówka, Podezerwone, tj. z jego dzielnicy. 

Uście Solne, 16 czerwca. (Koresp. N. Reformy). 
Z dnia 15 na 16 zaraz po północy wybuchł w 
Uściu Solnem na Łowach Dalszych pożar i zniszczył 
dwa domy mieszkalne, dwie stodoły i dwie stajnie, 
zaś w graniczących Częsławicach dom, stodołę i 
stajnię, Ogień szerzył się z taką gwałtownością, że 
ledwie zdołano wyratować żywy inwentarz. Przyczy- 
ną pożaru było prawdopodobnie nieostrożne obcho- 
dzenie się z ogniem. 

Z Białej piszą do nas: Jeszcześmy nie zapomnieli 
o grubiańskim postępowaniu jakiegoś Niemca pod- 
czas przedostatniego koncertu miejscowej orkiestry, 
a tu nam z ostatniego koncertu, który się odbył w 
ogrodzie pod „Czarnym orłem* w Białej, drugi taki 
fakt zanotować przychodzi. Oto po odegraniu pieśni 
polskich słuchacze licznie zebrani podziękowali ka- 
pelmistrzewi oklaskami, Nie podobało się to kandy- 
datowi adwokackiemu dr. S, który zaczął sykać, 
Jakkolwiek sporadyczne to są wybryki gburowatości 
niemieckiej i za nie ogółu nie można zrobić odpo- 
wiedzialnym, mimo to zaostrza wzajemną niechęć i 
nie dziwnego, jeżeli pobłażliwość strony zaczepionej 
się wyczerpie. W dobrze zrozumiałym interesie wła- 
snym sami Niemey te wybryki skareić powinni, 

Cieszyn, 17 czerwca. (Korresp. N. Reformy). 
Nie wszystkim zapewue wiadomo choć w swoim 
czasie podnosiliśmy, że udało nam się wreszcie w 
Sejmie i u rządu wykołatać zimową szkołę 
rolniczą w Cieszynie z polskim językiem wy- 
kładowym, która dnia 1 listopada b. r. ma być 
otwartą, Nie wspominałbym o tem po raz wtóry, 
gdyby nie okoliczność, że -— jaksię dowiaduję, pomi- 
mo ogłoszenia konkursu na posadę nauczyciela tej 
szkoły, między innemi także w galicyjskich 
pismach rolniczych, bo i na to wreszcie 
zgodzili się Niemcy, że kandydat może być „ein 
echter Pole“, choć musi też umieć pu niemiecku, — 
dotąd nie zgłosił się z Galicyi ani je- 
den kandydat a termin konkursu ubie- 
ga z dniem 30 b. m. Muszę przypuszczać, że 
wiadomość ta nie dotarła dotąd do młodych rolni- 
ków naszych, inaczej bowiem trudnoby pogodzić się 
z faktem o tyle smutniejszym jeszeze, że podobno 
z Opawy zawiadomiono o konkursie obydwa gali- 
cyjskie Towarzystwa rolnicze, Dubłany i Uniwersy- 
tet krakowski. Gdzież jest ta hiperprodukcya inteli- 
geneyi w Galieygi, gdy o posadę, przynoszącą na 
początek 1200 złr., oprócz dyet za odczyty i wę- 
drowne nauczycielstwo, nikt się nie stara! Gdzież 
wreszcie wzgląd narodowy, któryby nakazywał 
zdobywać każdą posadę kresową, gdy tu do do- 
browolnie ofiarowane) rikt się nie zgłasza! 

Od kandydata wymaga się przynajmniej ukoń- 
czonej średniej szkoły rolniczej i świadectwa kwa- 
lifkacyjnego do nanczania (Lehr befahigungs- Zeu- 
gnis). Wszak to znów nie tak wiele. Bliższe wa- 
runki znaleść można w „konkursach*, «głoszonych 
w galicyjskich pismach rolniczych. 

Brak polskiego kandydata oddziałałpy  uajgorzej 
na nasze społeczeństwo i udaremnilby na długo sta- 
rania nasze w tym kierunku. 

Dostalibyśmy Niemca i musielibyśmy siedzieć ci. 
cho, bo -- „nie było uzdolnionego polskiego kan. 
dydata*. Dzwonię więc — jakto mówią — na 
gwałt, bo czas nagli. 

Onegdaj otrzymaliśmy zatwierdzenie przez rząd 
krajowy w Opawie statutu naszego Kęła męskiego 
Towarzystwa „Szkoły ludowej*. Wkrótce przystąpi- 
my do ukonstytuowania Koła, o czem nie omieszkam 
wam donieść, 

Wynalazek. Donoszą z Paryża o nowym, dla do- 
bra ludzkości przez Turpina dokonanym wynałazku, 
machiny wojennej. Jest to łatwo poruszany aparat, 
wyrzucający 4 salwy w ciągu kwadrausa. Każda 
salwa wyrzuca 25,000 pocisków na odległość 3 500 
metrów we wszystkich kierunkach, na przestrzeni 
22.000 metrów kwadratowych. 


Mianowania. Cesarz mianował najwyższem po- 
stanowieniem z dnia 12 b, m. i r. profesora gim- 
uazyum w Jaśle, Józefa Sękiewicza, dyrektorem g m- 
uazyum niższego w Buczaczu. 


Korespondencya Redakcyi. Panu F M. w Z. 
o p B: Redakcya Zycia, Lwów, ulica Żulińskiego 
ur. 9, udzieli wyjaśnień. 


Repertoar teatru krakowskiego. 

We środę 21 czerwca: Pierwszy gościnny wy- 
stęp Felicyi Stacliowicz artystki teatru lwowskiego, 
po raz 20 ty „Klub kawalerów", komedya w 4 
aktach Michała Buuckiego. 

We czwartek 22 czerwca: Drugi gościnny 
występ Felicyi Stachowicz, artystki teatru lwowskia- 
7+ „Poskromienie złośnicy“, komedya w 5 aktach 
5zekspira. 
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Kraków. 20 Ozerwca 1898. NOWA REFORMA. 


Wyścigi krakowskie. się widokiem biegów, nie doznając «m yi bez-|giej konferencyi była sprawa zaprowadzenia obo- 
pośrednio interesowanych. wiązku liczenia w nowej walucie koronowej. Re- 

Wyścigi rozpoczęły się od skromnej uagrody |ferenci zgodzili się na główne zasady pod tym 
1200 złr. w biegu sprzedażnym, o któr stanęło| względem i wnioski swoje spisali w osobnym 
do współzawodnictwa 4 konie: „Puchner“ Auer-| protokóle, który przedłożą ministrom do zatwier- 
Sperga „Waldmeisiir* Ksterhazy'egc. „"Varless* |dzenia. Co się tyczy terminu, w którym ma 
Seazighiny i „Pirat“ Schindlera. lierwszy przy-|wejść w życie obowiązek obowiązek liczenia w 
był faworyt „Puchner“ bijąc „Pirata“ ua trzy|koronach oznaczono dnia 1 stycznia 1895, jako 
czwarte długości, trzecią o jednę dlugos* w tyle|dzień, w którym nowa ustawa ma rozpocząć o 
pozostała „Pearless*. Totalizator l4 za >, a 49|bowiązywać. Knferencye referentów przerwano 
i 94 za 25 wypłacał. Po biegu zwycięzee w dro-|na kilka dni gdyż referenci węgierscy wyjeż- 


Mimo niezwykle sprzyjającej pogody tegoroczne 
wyścigi nasze nie odznaczają się wielkiem oży- 
wieniem. Ruch w mieście zjazdem wyścigowym 
spowodowany ani w części nie dorównywa zjaz- 
dom dawniejszym i temu gorączkowemu zainte- 
resowaniu i ożywieniu, jakie zazwyczaj nasz mie- 
iug wyścigowy w obu ubiegłych latach sprowa- 
zał. Obywatelstwo okoliczne, które stanowi naj- 


czniejszy kontyngens interesowanych , niemal 
cale nie dopisało w tym roku, arystokracya zja- 
wiła się bardzo nielicznie a nie brakło tylko tych, 
którzy żyją sportem i dla sportu, właścicieli staj- 
ni i koni z całą falangą trenerów, dżokejów i 

użby stajennej, oraz namiętnych zwolenników 
gry w totalizatora, których widzieć można zawsze 
i wszędzie na austryackich i węgierskich torach 
wyścigowych Nawet słynua i typowa „Turf-Ca- 
roline*, wyszedłszy za mąż, nie sprzedawała w 
ym roku kwiatów, lecz oddawała się namiętnej 
ze, służąc swym dawnym znajomym tylko do- 
rą radą i zdobytem doświadczeniem. 

Cały teren wyścigowy i całe jego niemal oto- 
szenie sprawiały wrażenie wielkomiejskiej zaba- 
y z wszystkiemi jej nieodłącznemi typowemi ce- 
chami. Widocznem jednak było, że cała ta zaba- 
a jest dla Krakowa nowością. która jeszcze w 
aszych stosunkach nie zdobyła dla siebie grnu- 
*i nie znalazła warunków do rozwoju. Objaw 
ien byłby dla nas bardzo pochlebnym, gdyby za- 
razem nie był dowodem pewnego zastoju ekono 
mieznego, braku energii do ruchu i życia jaki 
cechuje nasze miasto. 

Ze nasz ogól i nasze społeczeństwo bardzo nie- 
wielki przyjmowalo udział, dowodem tego ra oko- 
liezność, że w stajniach Towarzystwa znalazły się 
przeważnie konie austryckie i węgierskie, znanych 
i rozgłośnych hodowców, jak ks. Mik. Esterha- 
yego, hr. Rudiego, Kinskyego. Auersperga, Egye- 
jego. Apponyego i w. i Z polskich hodowców 
prezentowaną była jedynie stajnia chorzesowska 
na hr. Tarnowskiego, stajnia hr. St. Siemiń- 
iego i p. W. Schindlera. Zapowiedziane konie 
"ich Grabowskiego z Królestwa nie przy- 
y. 

Pierwszym biegom sobotnim małe towarzyszy- 
b zainteresowanie. 

Do pierwszego biegu o nagrodę Krakusa 
200 złr przeznaczoną dla 3 letnich koni na me- 
e płaskiej 1600 ın.. stanęły 4 konie. „Solitaire” 
b Auersperga, „Korszak* i „Ritter Pasmann* 
Kinsky'ego i „Diadem“ generała Kodolitscha. Bieg 
wał 3 minuty. Po krótkiej walee, która się do- 
iero od słupu dystansowego rozpoczęła, zwycię- 
ył „Ritter Pasmann* wyprzedzając na długość 
zyl „Korszaka”*, trzecim o dwie długości był 

Diadem“. Toia'izator wypłacał 28 za 5. 

Pokusa o nagrodę Rudawy 1500 złr., z 
tórych 1200 zir. były przeznaczone dla p'erw- 
zego a 300 dla drugiego konia, wyprowadziła 
u startu dwa tylko konie polskie „Polankę* hr. 
iemielńiskiego i „Tęczę* hr. Tarnowskiego. Fa- 
oryzowaua przez wszystkich „Tęcza“ ślicznie 
prowadziła bieg. w drugiej jednak połowie me 
najwidoczniej oslabła i ostatecznie bardzo ła- 
o pozwoliła się wyprzedzić „Polance* dwoma 
łu gościami. = 
Największe zainteresowanie obudził bieg trzeci 
agrodę dyrekcyi 5000 złr. z których 

JO złr były przeznaczone dla zwycięzcy a 1000 
la drugiego konia. Jak zwykle wyścig dwulatek 
(ko obciążonych, spowodował bieg ten rożnicę 
FMań i opinij znawców. Faworytką była „Alle- 
se“ hr. Apponyiego znana z tegorocznych 
edeńskich wyścigów obok niej zaś stanęły 
iola" hr. Siemieńskiego i „Panama“ hr Traut- 

annsdorfa. Ta ostatnia po doskonałym starcie 
Bono ruszyła naprzód i prowadząc bieg aż do 
pa dystansowego tu na chwilę dała się wy- 
zadzić W kanterze jednak dobyła ostatnich sił 
po zaciekłej walee krótkością głowy wygrała. 
gą była „Allegresse* trzecią bardzo złą „Vio- 
. Totalizator płacił 8 złr. za 5. 

O nagrodę Cadiego 1800 złr. na mecie 
POO m. dla 4-letnich i starszych koni wszyst- 
gh krajów ubiegało się 3 konie: znana z ze- 
fgiorocznego zwycięstwa „Calypso“ Hgyedyiego 
jikonogen* Keczera i „Achilles“ Uechtritza. 

Jalypso* zawiodła swych zwolenników, pozwa- 
jąc się mimo wysiłków jeźdźca wyprzedzić 
Achillesowi*, który też wygrał, zostawiając współ- 

wodniczkę o 4 długości w tyle. Skompromito- 

pał się „Kikonogen* zostając o 8 długości w 
le. Zwolennicy „Achillesa* otrzymali 14 za 5 
4| za 25. 
Do piątego biegu sprzedażnego o 1200 
. na mecie płaskiej 1600 m, stanęły: „Alom* 
Bottka, „Pojacza”* Erlangera, „Orchidee“ Ester- 
yego i „Draw-Can Sir“ Furstenberga. Po za- 
tej walce zwyciężyła pod szpierutą 0 długość 
pwy „Orchidee“, ratując honor stajni swego 
aściciela. 

"Potalizator 19 za 5 płacił. 

Nagrodę „Wisły 1200 złr. w biegu z pło- 
mi na mecie 2400 m., zdobywało 5 koni: „Oar- 
aieri“ Auersperga. „Vihar“ „Somlo* Esterha- 
yeg0, „Stroż“ Krlangera i „Moritz“ Kinskyego. 
ło ślicznym, bo aż do słupa dystansowego pra- 
wie równym biegu wysunął się zwolna naprzód 

„Oartelieri* i doskonale wykonanym  fimishem 

wyciężył o jedną długość. Drugą dobrą była 

„Somlo*, trzecim „Vihar“. 3 

Totalizator płacił 10 za 5. 

Siódmy i ostatni bieg tz. officerskie stee- 

le-chase o nagrodę 1200, wyprowadził do 

łurtu 8 koni dojeżdżanych przez właścicieli ofi- 

4 Zarówno długość mety, wynosząca 4000 
4, jak i 6 przeszkód, powiększały zainteresowa- 
i „ Faworytem był „Radovan“ por. B. Lazara. 

pes? zwycięzcy w Preszburgu. Zgodnie z opi- 
znawców prowadził on bieg od początku i wy- 
7 go łatwo, mając za sobą drugim rotm. Lin- 
 gburga na _Titusie*, a trzecim hr. Starhem- 
na „Tudora“; Serenity i „Milda“ przy- 
U ostatnie 
- fffolizator płacił 14 za 5 i 34 za 25. 
h Dzień drugi. 
lierównie więcej wrażeń i emocji przyniósł 
gi z rzędu wczorajszy dzień gonitw. Mimo 
przyjemnego wiatru, miotającego kurzem na 
ystkie strony, od południa już liczna publicz 
f zalewać poczęła place wyścigowe; jak zwy- 
jednak w dniu niedzielnym nierównie więcej 
'było widzów niepłacących, którzy zdała poili 


w osobie por. Giżyckiego, który zań 
2300 złr. 

O nagrodę Wawelu 4000 zir.. 
3000 złr. zwycięzcy, 100 drugiemu a ¿00 trze- 
ciemu koniowi przypadło, wystąpiły sie współza- 
wodnictwa 4 konie „Daphne“ Erlangem. „Intry- 
gant“ Kinskyego, „Kiemlicz* Sonnenberga i „Achil- 
les“ Uechtritza. 

Walne a niespodziewane zwycięstwo odniósł 
w tym biegu po bardzo zajmującej walce „lIntry- 
gant*, który faworyzowanego przez większość 
„Achillesa* w kanterze już połową długości wy- 


trzecim „Kiemlicz*, „Daphne* zaś przyszła ostat 


zwolennikom w totalizatorze. 

Kasy wypłacały 9 za 5 i 28 za 25. 

Z powodu nieprzybycia stajni p. Ludwika Cira- 
bowskiego trzeci bieg o nagrodę prezesow- 
ską 2000 złr. nie przyszedł do skutku, gdyż 
zapisane były doń tylko dwa konie „Sezam“ p. 
Grabowskiego i „Telimena* Jana hr. Tarnow- 
skiego. Zawiedzeni zwolennicy tego biegu powe- 
towali jednak sobie stratę wrażeń w biegu na- 
stępuym o nagrodę Tatrzańską 4000 złr., 


stanęło 6 koni: głośny „bBenczur* 
„Filko“ Kgyedytego, „Nigaud* Kinskyego, Teli- 
mena“ Tarnowskiego, „Volosca* Ścazighiny i 
„Jutrzenka“ Tarnowskiego. Poprowadził 
„Benczur“, w połowie jednak mety dognał go 
„Nigaud“ i odtąd równym biegiem toczyła się 
walka, dopóki zręczny dżokej jadący na „Nigaud“ 
szpierutą nie wysunął go na czoło W rozstrzyga- 
jącej chwili „Nigaud* stanął pierwszy u mety 
o krótką głowę wyprzedzając „Benczura”, który 
wyszedł z honorem, choć bez lauru. „Filko“ po- 
został o 2 długości w tyle. Totalizator przynosił 
20 za 5, a 42 i 88 za 25. 

Zainteresowanie wzbudzone biegiem 
skim trwało już do końca wyścigów. 

W gonitwie o nagrodę rządową 2800 złr. dla 
5 letnich koni wiele budził nadziei pierwszy raz 
biegający „Guschelbauer“ Ksterhazy ego, stający 
do współzawodnictwa z „Radostem* i „Korsza- 
kiem“ Kinskyego i „Vielleicht“  Siemniskiego. 
Po walce o małą głowę zwyciężył jednak „Ra- 
dost", dragim był „Korszak*, trzecim zaś do- 
piero „Guschelbauer“. Totalizator płacił 14 za 5 
i 28 za 25. 

O nagrodę Dam 1000 złr. z dodatkiem 
honorowego podarunku stanęło w biegu z płota- 
mi na mecie 2800 m. 5 koni: Krlangera „Vain- 
glory", „Faworytka* Kinskyego „Moritz“, „Ar- 
bitrator“, „Harald“ Stahremberga i „Kaczer* p. 
Waclawiczka. Zwyciężył bardzo łatwo o M! m. 
długości „Harald*, który od początku do końca 
bieg prowadził. Wprawdzie przy przesadzaniu 
ostatniej przeszkody wszedł w drogę „Kaczero- 
wi* i z tego powodu nawet założono protest, 0- 
statecznie jednak jury „Haralda* ogłosiło za 
zwycięzcę. Drugim był „Kaczer*, trzecią „Vain- 
glory*. Totalizator přacił 19 za 5 i 26 za 25. 

Nagrodę m. Krakowa 1200 złr. na mecie 
4000 in zdobył w ostatnim biegu faworyt „Po- 
ganyli* ze stajni Ksterhazyego, który wstrzyma- 
ny na początku e pół długości, mimo to w kan- 
terze wysunął się i przyszedł pierwszy. Drugim 
był „Szerelem“ Koyedyiego, trzecim złym Roy 
hr. Paara. Bieg ostatni, którym zachwycali się 
sportsmeni był prawdziwym popisem dla „Poga- 
nyla*. Mniej natomiast zadowolił swych zwolen- 
ników w totalizatorze, gdyż przyniósł tylko 7 za 
5, a 26 za 25. 

Jutro trzeci i ostatni dzień wyścigów, najważ- 
niejszy dla sportsmenów ze względu, że roześra- 
uą będzie wielka nagroda Krakowa 12000  złr. 
Bieg ten i jego wyniki stanowią niewątpliwie 
większy przedmiot zainteresowania dla Wiednia 
i Budapesztu, jak dla Krakowa, który jeszcze nie 
miał czasu posiąść tajemnic i zrozumieć wzru- 
szeń z tej dziedziny świata sportu. P. 


tatrzań- 


Wiadomości naukowe, literackie Í artystyczne. 


— „Chwast*, ostatnią komedyę śp. Blizińskiego, 
odegrano w tych dniach w Warszawie. Sprawozdaw- 
cy zgodnie podnoszą rzeczywistą litóracką wartość 
sztnki. Kazimierz Zaleski pisze: „Ostatni utwór Bli- 
zińskiego pozostanie jednym z najpiękniejszych dra- 
matów współczesnych w naszej literaturze, w któ- 
rym znakomity autor utrzymał się zupełnie na wy- 
sokości „Pana Damazego* i „Marcowego kawalera“. 
Ludzie są tu ludźmi prawdziwymi, z krwi i kości; 
każda postać ma swój charakter konsekwentny, je- 
dnolity, a całość robi wrażenie życia przeniesionego 
na scenę.“ Wszystkie figury z dramatu są nowe, 
ani jedna nie jest podobna do poprzednich, nie przy- 
pomina w niczem dawniejszych Blizińskiego postaci. 
Dyalog tylko, język i doskonała sceniezność wska- 
zują, że to pisał Bliziński, że łzy i ból ujął w te 
same doskonałe formy, w których dawniej rzeźbił 
pogodne i jasne swoje typy.“ Do powodzenia sztuki 
przyczyniła się wielce staranna gra artystów. Sta- 
raniem redakcyi Kusryera Warszawskiego komedya 
„Chwast* będzie wydrukowaną osobno, a cały do- 
chód z tego wydawnietwa przeznacza Kur. Warsz 
na rzecz wdowy po zmarłym autorze. 


Dział ekonomiczny. 


Reforma monetarna. Dnia 16 b. m. odbyła 
się w Wiedniu konferencya obu ministrów skar- 
bu dra Steinhacha i dra Wekerlego. Przedmio- 
tem obrad była sprawa wycofania z obiegu pie- 
niędzy papierowych. O ile wiadomo, ministrowie 
przyjęli znane czytelnikom wnioski fachowych 
referentów ministeryalnych, którzy także 16 bm. 
odbyli konferencye. Przedmiotem obrad tej dru- 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓ 
w, Rynek główny, 


4 


Aa 


przeznaczoną dla 38-letnich i starszych koni. Doj w stopniach Celsiusza 
walki, która zapowiadała się tu bardzo zajmująco. | Kierunek i moe wiatru 


bieg | — 


dze licytacyi sprzedany został i znalazł nabywcę |dżają do Pesztu. W połowie tygodnia mają roz- 
iarował | począć się na nowo te konferencye w Wiedniu, 


a referenci zająć się mają redakcyą projektów 


: ssórych|2 ustaw, jakie będą potrzebne. 


Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim) 
W czasie od 14 do 16 b. m przywieziono jaj 
250.000 i około 1300 kilogramów masła. Za 1 złr. 
można było otrzymać od 45 do 4% jaj pierwszej 
jakości lub od 49 do 50 jaj średniego gatunku, 
Ceny masła: za kilogram masła  śmietanko- 
wego od 1:15 do 1:25 złr, masła wiejskiego 
od 1:10 do 120 złr., zwykłego masła targowego 


przedzał. Drugiim dobrym przyszedł . Achilles“, od 1-— do 1-10 zły, 


nia bez miejsca. Sprawiając bolesny zawód SWJ | enea O H 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 19 czerwca. 


(wczoraj | dziś | dzi 
g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2 pop. 
Ciśnienie powietrza qi "TR 
(zrede do 0) 741:7 mm i4 m mm 740 5 i 
T 
emperatura -+19°,0 EES -+2408 


Uechtritza, | (0 == cisza, 10 burza)| NW? | W2 | NW? 
Wilgotność względna R Pa 
(w odsetkach) 64% . 16% 41% 

Stan nieba 2 b i 


0 pog., 10 zup. pochm. 


| Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 19 czerwca. Na wczorajszem posiedze- 
niu delegacyi węgierskiego parlamentu przyjęto 
po trzygodzinnej naradzie zwyczajne i nadzwy- 
czajne wydatki budżetu wojskowego, jakoteż zam- 
knięcie rachunków za rok 1891. Kredyt okupa- 
cyjny przyjęto jednogłośnie. 

w imieniu ministra wojny, podawał zastępca 
rządu major Nyiri bliższe szczegóły, do pod- 
niesionego przez posła Bolgara wypadku, bez- 
prawnego usunięcia ze służby pewnego kadeta 
zastępcy oficera Nyiri uzasadnia wykluczenie 
wspomnianego zastępcy oficera tem, że tenże 
z powodu służbowego zarządzenia, wyzwał 
swego przełożonego na pojedynek. Pod bne po- 
stępowanie jako zasadniczo karności wojskowej 
przeciwne, nie mogłoby być w żadnej armii to- 
lerowane. = 

Na zapytanie Bolgara, odnosnie do powo- 
ływania jednorocznych ochotników do ćwiczeń 
wojskowych, oświadczył zastępca rządu, że tylko 
o tyle jeduoroczni ochotnicy bywają powoływani, 
o ile wymaga tego potrzeba ich wojskowego wy- 
kształcenia. 

W ciągu dyskusyi podnosili powtórnie posło- 
wie Ugron i Bolgar potrzeby: organizacyi 
obrony krajowej, reformy sądownictwa i określe- 
nia stanowiska oficerów rezerwy. 

Dzisiaj odbyły się dwa posiedzenia jedno o 10 
godzinie rauo a drugie o 4 popołudniu. 

Wiedeń, 19 czerwca. W delegacyi odpowie- 
dział munister wojny na interpelacyę Hells- 
berga co do udziału oficerów rezerwowych 
w stowarzyszeniach akademickich. à 

Odpowiedź ministra była równobrzmiąca z tą, 
jaką dał w tej sprawie w komisyi. 

Wiedeń, 19 czerwca. W delegacyi węgierskiej 
zapytywał Syzfell ministra wojny, o ile praw- 
dziwą jest wiadomość, podana przez wczorajsze 
dzienniki, jakoby komendant korpusu Lobko- 
vitz zawiadomił radę miasta Budapesztu, że nie 
będzie z nią w języku węgierskim korespondo- 
wał. 

Pod nieobecność ministra odpowiedział repre- 
zentant rządu, że odpowie na popołudniowem po- 
siedzeniu. 

Wiedeń, 19 czerwca. Wczoraj były tu trzy li- 
cznie odwiedzone zgromadzenia socyalistyczne na 
rzecz powszechnego głosowania. Dwa przeszły 
bez przeszkody, na trzeciem przyszło do małego 
zatargu między robotnikami, a strażą policyjną. 
Uwięziono kilku robotników, nikt nie jest ranny. 

Wiedeń, 19 czerwca. Sprawozdanie banku austro- 
węgierskiego za tydzień ubiegły dnia 15 b. m. 
Banknotów w obiegu było za 448,867.000- złr., 
w porównaniu więe z tygodniem poprzedzającym 
mniej o 8,712.000 złr.; —- zapasu kruszcowego 
było za 289,724.000 złr., więcej o 608.000; w 
portfelu wekslowym było za 152,171.000 złr., 
mniej o 11,1386.000 złr.;— w lombardzie było za 
20,799.000 złr., mniej o 1,180.000 złr.; — ban- 
knotów nieopodatkowanych w rezerwie było za 
44,288.000, więcej o 10,182.000 złr.; — asygnat 
skarbu państwowego było w obiegu za 312,398.000 
złr„ więcej o 350.000 złr. 

Praga, 19 czerwca. Goście, powracający wczo- 
raj, z festynu na dochód Maticy skolskiej urzą- 
dzonego, wyprawili wczoraj wieczór demoustra- 
cyę pod kasynem niemieckiem , rzucając w okna 
kamieniami. Obrzucono także kamieniami ezte- 
rech policyantów, lecz ich nie raniono. 

Demonstracye powtórzono także przed pomni- 
kiem Jungmanna i kasynem szlacheckiem. 
Policya rozpędziła tłumy i uwięziła 2 osoby. 

Praga, 19 czerwca. Skutkiem zakazu zgromar 
dzenia robotniczego przyszło kilka razy do zbie- 
gowisk, ale policya zawsze je rozpraszała. W do- 
mu naprzeciwko komisaryatu policyjnego w Ziż- 
kowie tłum potłukł drogie szyby. Wszędzie rzu- 
cano na policyę kamieniami. Jeden urzędnik po- 
ligyjny, siedmnastu żołnierzy policyjnych i dwu 
socyalistów rannych. Uwięzieni: redaktor socyal- 
no-demokratycznego dziennika Iiorenz i socyali- 
styczny agitator Spurny. 

Kladno, 19 czerwca. Bez robocie kończy się. 


| we wszystkich szybach częściowo podjęto pracę. | 
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Berno, 19 czerwca. Z powodu zakazania zgro- 
madzenia ludowego na Białej Górze pod Bernem 
przyszło do starcia między tłumem, który w po- 
wrocie z miejsca zgromadzenia głośnemi okrzy- 
kami upominał się o prawo powszechnego gło- 
sowania i o zniweczenie kapitalizmu, a policyą. 
Tłumy rzucały kamieniami na policyę. ta użyła 
broni. Wiele osób rannych, między niemi jeden 
urzędnik gminny i sześciu żołnierzy policyjnych. 
Wezwana do pomocy jazdą została powitana ka- 
mieniami i strzałami, ale rozpędziła tłumy. I w 
tem starciu wiele osób odniosło rzny. W fabryce 
maszyn Towarzystwa akcyjnego na przed mieściu 
Krolna wybito okna. 

Razem uwięziono 55 osób, między niemi 4 ro- 
botnice. — Między uwięzionemi osobami trzy 
ranne. 

Berno (morawskie), 19 czerwca. Dzisiaj robo- 
tnicy pracoją wszędzie. W mieście spokój. 

Przy wczorajszych ekscesach zostało 1% poli- 
cyantów lekko rannych. 

Budapeszt 19 czerwca. Odbyło się tn zgro- 
madzenie socyalistyczne, w którem wzięło udział 
ze sześć tysięcy robotników. Zgromadzenie oświad- 
czyło się za zaprowadzeniem ślubów cywilnych, 
oddzieleniem kościoła od państwa i za upaństwo- 
wieniem szkół i przyjęło rezolucyę. protestującą 
przeciwko zajściom w Pięciokościołach. Gdy kilku 
mowców wystąpiło gwałtownie przeciwko wła- 
dzom i kapitalizmowi, zgromadzenie zostało przez 
policyę rozwiązane. 

Rjeka, 19 czerwca. Z powodu wybuchu cho- 
lery w Mece, wydano zarządzenia przeciw za- 
wleczeniu cholery w myśl uchwał konferencji 
dresdeńskiej, które w ten sposób po raz pierw- 
szy zostały wprowadzone w życie. 

Berlin, 19 czerwca. Dotąd wiadomy jest wy- 
nik wyborów w 396 okręgach. Wybrano stanow- 
czo 213 posłów, między nimi 50 konserwatyw- 
nych. 9 z partyi cesarstwa, 81 z centrum, 24 
socyalnych demokratów. Cyfry odnoszące się do 
innych strounictw nie uległy zmianie od ostatnie- 
go doniesienia. — Wybory uzupełniające potrze- 
bne są w 188 okręgach. 

Wrocław. 19 czerwca. Wczoraj późno wieczór 
były zbiegowiska na Mathiasstrase, które przy- 
brały groźny charakter. Gromada chłopców 
przypuściła atak do jednego sklepu. w czem 
przeszkodziła im wprawdzie policya, lecz za to 
obrzuceną została gradem kamieni. Padły strzały 
rewolwerowe, skutkiem czego policya dobyła 
broni siecznej. Uwięziono 23 indywiduów. Zna- 
cznie zwiększony tłum ludzi rozpędzony został 
ostatecznie przez oddział wojska. 

Paryż, 19 czerwea. Hrabia d Hausouville 
miał na bankiecie prowincyonalnej prasy monar- 
chistycznej mowę, w której rozwinął wyborczy 
program monarchistów. 

Mowea w gwałtowny sposób wystąpił prze- 
ciwko systemowi republikańskiemu i republikań- 
skim politykom. nazwał proces panamski czystą 
komedyą rządową i oświadczył, że temu niesu- 
miennemu systemowi politycznemu monarchiści 
chcą teraz przeciwstawić związek ludzi uczciwych 
i sumiennych. 

Mowca zakończył oświadczeniem , że monar- 
chiści nie mogą i nie chea zadowolić się okru- 
chami wolności religijuej i politycznej, jakich żą- 
dają tak zw. nawróceni, lecz muszą obstawać za 
swemi dotychczasowemi żądaniami bez zmiany i 
dążyć nieprzeparcie do swoich celów. 

Montpellier, 19 czerwca. Przedwczoraj w jed- 
nym z tutejszych szpitalów umarły trzy osoby na 
cholerę. Od paru dni panują iu straszne u- 
pały. 

Dóle. 19 czerwca Minister spraw zagraicznych 
Develle przybył tu wezoraj w towarzystwie 
wielu senatorów i deputowanych na uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika Juliusza Gré- 
vyegov. 

Londyn, 19 czerwca. Daily News otrzymuje 
wiadomość z Konstantynopola, że sąd w Ango- 
rze skazał siedmnastu Armeńczyków oskarżonych 
o zakłócenie spokoju publicznego w Cezarei, mia- 
nowicie: dwóch profesorów kolegium w Mersi- 
von na śmierć, sześciu na lat 15 ośmnastu na 
7—10 lat więzienia. Piętnastu oskarżonych uwol- 
niono. 

Petersburg, 19 czerwca. Konwencya handlo- 
wa, zawarta pomiędzy Francyą a Rosyą, wczoraj 
podpisana została. Przyznane Rosyi zmniejszenie 
ceł od nafty jest znaczne, albowiem cła zmniej 
szone zostały o połowę. Rosya oprócz znanych 
ulg dla produktów francuskich zgodziła się jeszcze 
na zmniejszenie ceł od instrumentów muzycz- 
nych, towarów wełnianych i od narzędzi rolni- 
czych. 

Rzym, 19 czerwca. W wyborach do tutejszej 
Rady gminnej wyszło zwycięsko 11 klerykalnych 
kandydatów i 7 liberalnych. 


Kurs w wal. 

dnia 19 czerwca 1898 r austr. | 
ar. | et. 

Zjednoczony dług w papierach . 98] 15 | 
Zjednoczony dług w srebrze 97, 95 
Austryacka renta złota À 117 | 40 
5% austryacka renta (marcowa) . 96 | 45 
Akcye banku austro-węgierskiego . 990 | — 
Akcye kredytowe . . . . . . 340 | — 
Londyn og p r 1233| — 
Srebro . NATE A. „SAR = alGBA 
20-to frankówki za sztukę . . . 9| 79 
Dukaty austryackie . . « «  « «| 5] 84 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 60| 27 


Wiedeń d. 19 czerwca. Ruble 130— Cena nafty 
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Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Przy grach | zakładach, przy składkach I zapisach 
pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły Ludowej", | EEEE = 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, lesy, menety, wymien a wszelkie kupony, wylosowana papiery. — Zlecenia z prowinoyi 
uakutenznia edwretaą pocztą hex do' czenia pzowizii. 


Nr. 138. 3 


Rubryka „Nadesłane nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 

o dO ZA Pk > z oi 


NADESŁANE. 


38 odznaczeń, pomiędzy temi 14 dyplomów 
g „ honorowych i 18 złotych me- 
be” dali. Liczne świadectwa pier- 
szych powag lekarskich. 
Niemowięta, które przez 
swe matki wcale nie, lub 
niezupełnie mogą być kar- 
mione, wychowane będą ra- 
cyonalnie Henryka Nestlego mączką pożywną 
dla dzieci. Dawki na próbę, jak również broszu- 
ry, zawierające sposób przygotowania i liczne 
świadectwa pierwszych powag kontynentu, zarzą- 
dów domów podrzutków i szpitalików dla dzieci, 
rozsyła na żądanie główny skład F. Berlyak, 
Wiedeń, Stadt, Naglergasse, Nr. 1. 
1 doza mączki pożywnej 90 ct. — 1 doza 
zgęszczonego mleka 50 et. 1266 5 12 
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Fin de siècle. Jeżeli której perfumeryi należy 
się pierwszeństwo w wydoskonaleniu kosmety- 
ków toaletowych, to niezaprzecze- 
nie firmie „Parfumerie Diaphane 
Sarah Bernhardt". Bo czy to cho- 
dzi o niezrówuane perfumy, wody 
toaletowe, mydełka najprzedniej- 
szego gatunku, w końcu o puder, +’ 
nadający twarzy lśniącej piękność, 27 A 
zadość uczynić tylko może: „Bar-5/] A 
fumerie Diaphane Sarah Bernhardt, “ 

32, Avenue de FOpera, Paris. 

W Krakowie powyższych produktów dostać 
można u p. Wilhelma Fenza, w Luwrze u p. 
Apollo Lubieza i u p. Dominika Bóze. (12) 


Do Wiel. PP. Rolników. Przekonany jestem, 
że jak długo prowadzę mój interes sprzedażą 
maszyn wszyscy Panowie tak w Królestwie Pol- 
skiem, jak i w Galicyi zadowolnien: zostali, nie- 
tylko bowiem sprowadzam je z najlepszych re- 
nomowanych zagranicznych fabryk, wyszukuje 
najlepszą konstrukcyę tychże, lecz i podaje sto- 
sownie umiarkowane ceny. 

Ponieważ pora obecna wzywa wszystkich Pa- 
nów, by w maszyny byli zaopatrzeni, upraszam 
o jak najprędsze zamówienia, abym na czasie 
mógł takowe dostarczyć i każdego z Panów za- 
dowolnić. Z głębokiem poważaniem 

i J. B. Prüwer 
1418 2 2 w Krakowie. 


Wyszła z druku Książką pamiątkowa 
p. t. „Hołd Lirnikowi Mazowieckiemu 
Teofilowi Lenartowiczowi: Najdokła- 
dniejszy opis uroczystości. 

W siedmiu arkaszach druku zawiera: Portret 
poety; życiorys: ostatnie chwila i pogrzeb we 
F! rency:; postanowienie sprowadzenia zwłok 
do kraju; rywalizacya Krakowa ze Lwowem; 
sz zegół'wa bibloprafi»; zarys literackiej działal- 
n ści pióra dr. Adama Bełcikowskiego; dosłowne 
mowy prez.denta Friedleina, ks. Bogdalskiego, 
ks. Fedorowicza, wieśniaka Wójcika i dr. Ada- 
ma Asnyka. Wykaz wieńców, delegatów, człon- 
ków deputa yi itd., iid. 

Skład główny w księgarni Gebethnera i Śp. 
w Krakowie. 
© Cena egzemplarza 80 ct. W ozdobnej oprawie 
na lepszym papierze 1 złr. Dla Prenumeratorów 
„Nowej Reformy 60 i 80 ct. 1453 

Przesyłka polecona o 15 et. drożej. 


Dr. Wiad. Harajewicz 


b. sekundaryusz 


szpitala pow. św. Łazarza w Krakowie 
ordynuje 
w sezonie kąpielowym 


w Marienbadzie „Villa Nizza“. 
(857 9 10) 


Dr. Stefan Skrzyński 


ordynuje jak dawniej w bieżącym sezonie 
w Cieplicach Czeskich- (Schonau- 
Teplitz) w domu „Villa-Polonia*, 
(853 7 7) 
ONZE W R i" 
30-00 3—<_>-4>5->—<) 


$ T 
Y Wszelkie papiery wartościowe (4 
A banknoty zagraniczne M 
BĘ i naomety : 
H 
. H 
Kantor Fyniany | 
filii o. k. uprz. galic. R 
H 
SAL pocztą bez deliczenia W 


K kupuje i sprzedaje 
Banku hipotecznego 
w Krakowie, Rynek, I. 30. 
$ 


h 
zk pod najkorzystniejszemi warunkami 
Mg" Zlecenia z prowincyi uskutecznia 


EYE 


aków, Sukiennice, L. 24 i 25. 
BE Ceny bardzo =i=l=io Wg 


poleca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI =" 


wielkim wyborze i 


tsze otrzymał w 


jrozmai 


N 
u 
a 


Chustki, Szale, Pledy n 
s AAJAĄJSA SANA AAA “N 


— mm 


4 Nr. 138 


NOWA REFORMA. 


Kraków. 20 Czerwca 1893 


nia 


najwieksza fabryka na 


Anonimowi 


na nikczemną kartę, odebraną dnia 

13 b. m., odpowiadamy na razie 
publiczną pogardą. 

1467 1 Bracia N. 


Akademik 13 


mogący przygotowywać do egzaminów na całe 
gimnazyum, poszukuje lekeyi na prowineyi od 
I lipca — Adres: A. Ki. w Admin „N. Reformy.“ 


© 
NI pietro. 
Mieszkanie, składające się z 2 pokoi ob 
szernych, przedpokoju i kuchui, jest oł 
1 lipea do wynajęcia przy ulicy 
Garncarskiej, L. 8. 1460 I 3 


dla dziewcząt i chłopców. 


Sukienki, płaszczyki, try- 
koty „Ala dzieci. 


Bluzy dla Dam 
Artur Aprill 


Kraków, 
Plac Dominikański, 2. 
1452 1 8 
re T i | 


Wiedeńskie 
GOTOWE UBRANIA 


1470 1 z 


zdolnego kopisty. 


Zgłoszenta: Kraków, Krupnicza 7. 


Pomocnik handlowy 


zawodu korzennego, dobrej konduity, wła- 
dający zarówno językiem polskim , jako 
też niemie kim, znaj lzie zaraz umieszcze- 

nie w handlu 1459 1 3 


J. Schaitter i Spół, w Rzeszowie, 
Osoba 


stanu wolnego, starsza. przyjmie miejsce towa 
rzyszki lab do pomocy pani domu. Swiadectwa 
z najpierwszych domów. 7gł zenia pod 40%, 

do Admin „N. Ref'rmy*. '46s 1 8 


Poszukuję 


Poszukuję 
e y. 
ogrodnika 
nieżonatego lub wdowca, z dore- 
mi zaświadczeniami do małego o- 
grodu. 


Zgłoszenia pod adresem: Mir. 
Bobrowska, Andrychów. 


„Impregnator* 


środek chroniący wszelki3 m teryały drzewne 
od gnicia, grzyba, toczenia przez robaki i wszel 
kich szkodliwych wpływów powietrznych. 
Ter do dachów, jakcte* wszelkie poko- 
sty, lakiery i farby dostarcza hurtowny skład 
Mnteryałów chemicznych Henryka Szan- 
cera w Tarnowie. 1456 1 3 


sı Pierwsze piętro o 


z balkonem, składające się z siedmiu pokoi, 2 
przedpokoi, alkowy, kuchni, dwóch poki dla słu 
żby i spiżarni, przy Małym Rynku w domu Dra 

Śliwińskiego do wynajęcia od I października. 


s a , i a 
Kamienica z ogródkiem 
w Dębnikaeh, przy dawnym moście 
drewnianym, jęst z wolnej ręki do 

sprzedania. 
Wiadomość tamże pod L. 106, 
ma dole. 1461 1 6 


RA AAAA SASA SPP OAAĄNI 


- Materye Kościelne - 


Tuwalnie, Szlaki do ka? i or- 
natów, Stuły, Bursy, Su ienki 
na poduszki. Gai» y, Frandzle, 
Kutasy itp. polecają 

Porębski & Zimier 


w Krakowie. 


Gotowe szaty kościelne 


wykonywują 1288 10 
szybko 1 starannie, 


WW W W w WiWi W WI N 


Osoba 


inteligentna w średnim wieku, uzdol- 


WDN WI W PITNER 


„niona we wszelkich robotach ręcznych, 
poszukuje miejsca do towarzystwa lub 


zarządu domem. Przy innych odpowie 

dnich warunkach wynagrodzenia pienię 
żnego nie żąda się. 

Adres: ;sWamda Z.** poste restan- 

te Kraków. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


<= ë w B. 


S 


LAT | 


calym swiecie. — Dzienna 


Świeże wody mineralne naturalne w handlu J. Schaitter i Spółka w Rzeszowie. 


c 


Ostrzega się przed naśladownictwem. 


Pierwszy krakowski zakład 


chemicznego CZYSZCZENIA | farbowania 


za pomocą pary 
ubiorów męskich i sukien damskich 


poleca swoje biura przyjęcia 


Kraków, biuro centralne, ulica Grodzka, L. 51. 

Lwow, ulica Jagiellońska, L. 9. 

Przemyśl, ulica Dobromilska, L. 73, 

Szanownej Publiczności do łaskaweg» uwzględnienia. 
Z szacunkiem 


Hecker & Vaternacht. 
Kto zgadnie? 


Ten rysunek zawiera 4 twarze, mianowicie: mężczyzny i 
jego 3 eórek. Twarz mężczyzny można bardzo łatwo poznać, ale 
nie tak łatwo wyszukać twarze 3 młodych dam. Właściciele 
„Parfumerie hygienique Charlotte" celem wpro- 
wadzenia i obeznania ze swemi wyrobami, dają tym 
osobom, które wyuajdą te 3 córki, następującę premie: 

1 pr. 1 męski złoty zegarek remontoar. 

zgrabny złoty zegarek damski. 

złoty łańcuszek męski. 

złoty łańcuszek damski. a 
piękny sre»rny zegarek meski. 

piękny srebrny zegarek damski. 

franeuski srebrny łańcuszek męski. 

a franeuski srebrny łańcuszek damski, 

je Tylko ci mogą o to kumpetować , którzy za 1 flakonik 
f „Parfumeryi hygienique Charlotte‘: w pięknej Bzli- 
fowanej karafeczee szklannej 1 w gustownem pudełku — zarazem 
ozdoba toalety — 90 et. za wielki flakonik, lub 50 et za mały 
flakonik przekazem pocztowym, lub w markach pocztowych po 
20. 30 i 50 ct. zawa zasu pod powyższym adresem wjśą. — 
Każdy współkompetujący musi rysunek wyciąć i trzy twarze 
dam krzyżykiem oznaczyć — Piemie przyznane będą w obecno- 
ści notaryuaza , mianowicie z nadesłanych pism wyŁsiągn gtych zostanie 8, która po porządku 
tworzą premię, Nazwiska wygrywających będą publikowane w „Nowej Reformie* razem z ogło- 
szeniem w niedzielę dnia 25 ezerwoa r. 

„Perfumerie hygienique Charlotte“ są najlepszemi, najprzyjemniejszemi 
i bardzo pachnącemi perfumami obecnych czasów. 

Cena za wielki flakonik 90 ct., za mały flakonik 50 et, w pudełku dobrze opakawanem, 
opłatnie z oeleniam. 1466 1 

Adres: Gieneral-Depot der „Partamerie-hygienique Charlotte‘, 
Proszę adres wyraźnie napisac. 


sigm. Kommen, Berlin W., Mohrenstrasse, Nr. I6. 
Dia Austryi-Węgier poszukiwani zastępcy. 


JAN LAIUINER 


skład towarów żelaznych i norymbergskich 
w KRAKOWIE, ul. Fioryańska, naprzeciw hotelu Drezdeńskiego 


poleca w doborowych gatunkach : 4 
może stołowe, kuchenne, rzeźniekie i t. p: łyżki cynow», z alpaki, oraz posrebrzane w naj- 
lepszym gatunku; moeżyczki , scyzoryki i brzytwy angielskie, korkociągi , 
korkownice, naczynia kuchenne emaliowane. lana i Uoczoue, klatki, tace lar. | al- 
pakowe, maszynki do prania, siekania mięsa, tarcia migdałów, młynki do maku, sita 
wiedeńskia i t. p; angielskie nożyce ogronicze, do koni i owiec, puszezadła, tro- 
kary, dłutka rzeźbiarskie, narzędzia rzemieślnicze , zamki, kłódki, okucia 
i t. p. oraz deszczułki do wyrzynanis wzorów i malowania, tudzież piłeczki do drzewa , 

kruseeów i t. p. 1433 3 8 
Ostrogi i wędzidła w znacznym wyborze. — Ceny umiarkowane, Stałe. 


Gizzzzagamaz=g=zajiezzzez=zy 
h Lornetki wyscigoweńś 


0 (runmielle de Course) 8 
Y 
Ó 


1444 1 0 


0JWULE WMS 
z = 
HK l ma M M A LE 


P 

p (Longuo-vuo-double, rapide brisé), z powiększeniem 16-to i 19-to g 

Fl razowem, od 45 złr. L 
h teatralne achromatyczne 5 
Y począwszy od 5 złr., poleca 41555 


MK. ZIELIŃSKI, mechanik i optyk, % 
J Kraków, Rynek, linia A—B, 89. M; 
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Panie i Panowie 


wszystkich sfer, również i z kół robotniczych otrzymają pos 
sadę za stałą płacą lub prowizyą w dziale ubezpie= 
czeń ma życie i od wypadków. 1450 2 10 
Nadaje się także na zajęcie uboczne. 
Oferty pod „Dobry interes“ do Admin. „N Reformy“. 


+. 


R| Zakład wodoleczniczy 


Dra Chramca 
w Zakopanem w Tatrach 
stacyi klimatycznej 


otwarty cały rok. 


e 


LEZ 
h <= 


g 
4 


Przeszło 100 pokoi gościonych, dwie wielkie sale, jadalna i do zabaw. 
galerya kryta 800["] metrów przestrzeni , połączou: z zakładem do przechadzki 
m czasie słoty. — Wszelkie u ządzenia do leczenia: wodą , elektryczno- 
ścią, miesieniem i gimnastyką. Bilari, fortepian. kręgieln a, biblio- 
teka i czytelnia bezpłatnie. Ostatnia stacya kolei żelaznej Cha ówka, 4 godziny od 
Krakowa kolej, odległa, a drugie 4 od Zakopanego drugą kołową. 

Poczta i telegraf w miejscu. Zarząd zakładu wysyła tylko na zamówienie 
powozy do stacyi. Wozy góralskie zwykle czekają na gości w Chabówe . 

Prospekta rozsyła się na Żądanie, 


Dr. Chramiec, 
właściciel i dyrektor zakładu. 
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Ceny bardzo przystępne 


167 9 12 


= 


zi 


1395 3 3 EBĘEEKCSPTSKA| CH RER GA FEE EA 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


| Księgarnia, skład i największa wypożyczal- | = 


nia nut muzycznych, oraz główna ekspedy- 
cya pism peryodycznych 


S.A Krzyżanowskiego w krakowie 


Rynek, Linia A—B, telefon Hr. 150 
wydała świeżo i poleca następujące kom- 
pozycye do śpiewu: 

Gall J. op. 15, Nr. 1. Łzy, dumka, 

słowa Teofila Lenartowicza. Cena 
50 et, z przesyłką poczt. 53 ct. 
— op. 15, Nr. 8. Siedzi ptaszek na 
drzewie, krakowiak, słowa Adama 
Asnyka. Cena 60 ct., z przesyłką 
poczt. 63 et. 

na fortepian : 1339 5 5 
Wroński A. op. 124. Marsz żato- 
bny, poświęciny cieniom $. p. Teo- 
fila Lenartowicza. Cena 50 cent., 

z przesyłką poczt 58 ct. 


IRON a A, y 
$ Do nabycia w każdej księgarni, 


Usterki hygieniczne 
W wychowaniu dziewozal 


napisa? 1410 3 20 
Dr. August Kwaśnicki. 
Cena 30 ct, z przesyłką 33 ct. 
Główny skład w Księgarni Spółki 
wydawniczej Polskiej w Kra- 
kowie. w Rynku, Pałac Spiski. 
002:002020000030000000000000 
Księgarnia. skiad i największa wypo- 


życzalnia nut muzycznych, oraz ekspe- 
dycya pism peryodycznych 


S.A. Krzyżanowskiego w krakowie 
Rynek gł. Linia A—B, telefon Nr. 150, 


poleca wielki wybór 


książek na Nagrody pilności, 


dozwolonych przez e. k. Radę szkolną 
krajową 1421 28 


Notarytz w Żywa 


peszukuje od 1 lipca b. r. ruty= 
nowanego 46733 


młodego pisarza. 
Skutki 


nadnżyć niszczących zdrowie jak pewno 

i trwale usunąć , poucza jedynie w liez- 

nych wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowana : 


Dra Retaua 


Ophióna własna 


Cena wydania polskiego 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr. 


Tysiące znalazło w niej objaśnie» 
nie swych cierpień, a za użyciem 
karacyi w książce tej zaleconej, zupeł= 
ną swą siłę męską. Za nadesła- 
niem franko należytości otrzyma się książ- 
kę w kopercie franko przez Magazyn 

ydawnictwa R. F. Bierey w Lipsku 
(Verlags Magazin Leipzig, Neumarkt 34, 
w Niemczech). 89 27 36 


W Krakowie ma na składzie kie- 
garnia J. M. Himmelblaun. 


Majątek ziemski 

ajatek ziemski 

I miła od kolei szosą, z ohszwrem 1100 mor 
ów, w tem 500 morgów roli I klasy, eszta 
lasu i łąk, gorzelnia parowa, nowe budynki go- 
spodarcze, dwór, park i ogród obszerne, pięknie 
utrzymane, cały inwentarz żywy i martwy, na- 
der obfity ı zasiewy, za cenę 150.000 złr. 
do sprzedania i zaraz do objęcia. 


Majątek 


820 morgów, w tem 680 morgów roli w znako: 
mitej glebie, reszta lasu dobrego, doskonałe bu 
dynki, park i ogród, odległość l'j godzin od 
miasta, za cenę 160.000 złr. do sprze- 
dania i zaraz do objęcia. 
Wiadomości udzieli J. Próchnik, Lwów. 
Jagiellońska, L. 2. 1419 2 4 


"dk AT RPA || 


Parowa Fabryka Pieraików 2 
$ H. CZYNS IEJ w JAROSŁAWIU 


własne składy: Lwów, ulica Halicka, 
i Kraków, Sukiennice, 
) poleca na sezon kąpielowy przez powagi 
lekarskie polecane ? 


caluski 


przy picia wód mineraluych ze skutkiem 
używane. 1056 8 10 


PISI ISESI SESIA NI SG NARA NAN 


u powodu stosunków familijnych jest z wo! 
nej ręki do sprzedani 39 


kopalnia nafty 


w Schodaiey 
obejmująca 8 inorgów terenu, na którym jest 
jeden szyb mający ropę, zs6 trzy na ukończeniu 


głęboki, zatem prawie na Ħnii pokładów ro- 
pnych. Dalej są dwa budynki mieszkałne, kus 
Źnia z narzędziami kowalskiami, mas'yn+ paro- 
wa i przyrządy do wiercenia kanadvjskiego. 
Bliisza wiadomość u wł ssiciela Juma Do- 
rocińskiego w Drehobyczu. 


dar: 


pomiędzy któremi j st jedeu do 190 metrów : 


WE 
E 
n. 


sprzedaż 50.000 kilogi 


24 17 25 / 


ZEGIESTO | 


w Galicyi nad Popradem. stacya pocztowa, telegraf w miejscu. 


Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach kobiecych i anemii. 


Pora kąpielowa trwa od I czerwca do końca września. 1176 8 10. 
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 


H znajduje się we wszystkich wielkich 
Woda Zegiestowska składach wód mineralnych. 


1438 3 10 


oryginalnych pługów, siewnikow i innych wyrobów 


RUD. SACKA wPlagwitz pod Lipskiem 


znajduje się tylko wre Lwowie przy ul. Fagiellońnmisiej, 13. 
Oryginalne części składuwe zawsze w zapasie, — Katalogi na żądanie gratis i franko. 


MOOOCO>OOULOOO>OOCĘ 


Sokół 1 Sokolica 
dwa gatunki wódek i 


uznanych przez powagi lekarskie za zdrowotne, wy- 
rabia i sprzedaje 


Zarząd dóbr Płaza p. Chrzanów. 


Również nabywać je można we wszystkich pierw- 
szorzędnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa 
i miast prowincyonalnych. 1277 10 12 


E 


SE a | 
Do wynajęcia Fortepiano i pianino Berlińskie 


2 
2 pokoje, przedpokój i ku- x 
SHniazar | piętne, odl. lipca, przy nowe, Parai r do ssd 


ul- Krowoderskiej, 36. 1366 2 6| Wiadomość: ulica Kopernika, L. 32 
pae Tre mm 0 || 


Serwis STEBFNY arcan," i | 
aa amat łooo dA. Eagan, mieszkanie kawale: 


Bliższa wiadomość z grzeczności w maga. 
zynie mód Maryi Schmidehausen, | 3 pokoie parterowe przy nl. Baszt« 
wej, 27, do wynajęciu od l-g: 


Rynek główny, L. 22 1449 3 z 
lipca b. r. 1427 3 


kealność Wina węgierskie 


oddalona od Krakowa o 20 minut, w 

pięknem położeniu, składająca się z do- | maturalne, z własnych winnic, wysyła od 
mu, stajni, stodoły murowanej, chlewów | g x 25 ki pontia B 

i t. d., gontem kryte, w dobrym stanie TAE CSK, Soroksasłdhi Gdł a. 3 
z ogrodem około morgi owocowym i wa- | Cenniki na żądanie darmo — Korespondeneye 
rzywnym i 12 morgów gruntu, jest w w języku polskim, 1118 1S 6! 


łości lub częściowo do sprze-|ln > 5 a t 5 
p 020 D także aaka Dwóch lub trzech cze- 
ladzi ślusarsko-budowi. 


Wiadomość: Biuro Wywiadow:- 
cze, Krakow, Sławkowska, 23 142323 

zarazem praktykantów znaj- 
da stałe zatrudnienie. 23 


Akademik 
Antoni Świderski w Tarnowie. 


poszukuje lekeyi na wsi od 1 lipca. m 1441 


runki skromne. — Łaskawe zgłoszeniu pod lit 
N. L. 10, p. r. Biała przy Bielsku. 1426 3 > 


Cacao „A. Driessen“ 


Rotterdam. 
Łatwa rozpuszczalność bez dodatku potażu, 


dlatego nadzwyczaj miłe i doskonałe w smaku i lekko 
strawne. Na składzie w pnszkach i otwarte w większych handlach 
kolonialnych i delikatesow, drogueryach. 941 22 30 


Generalny zastępca Edward Stein, Kraków. 


Nowość! Zapach Tropen Nowość! 


perfameryi Elqiaitakble jest jedyną i najorzyjemniejszą perfumą, używaną w po- 
mieszkaniach z powodu swego wyborowego aromatu. Flakon 75 Ct. i A ztr. D» nabycia w 
Krakowie u avtakarza G. Otowskiego i Spółki, u F. A. Grigara, Rynek, 44 u J Wiszniewskie- 
go, Stradom, 7, u J. Zaplatalskiego, Rynek; w Podgórzu u $ J. Komorowskiego ; w Tarnowie u 
A Starzewskiego ; w Rzeszowie w apt. Karpińskiego; w Jarosławiu w apt. Rohma. 751 8 3 


Nnjwyżwso odznaczenia na piorwnzych wystawach światowych 
od roka 1807 począwszy. 


BE Należy zawsze żądać wyrażnie: qmg 
Liebi 
iebie': 
Company 
wątłych i chorych osób. 


EKSTRAKT MIESNY. 


Wyciag ten jest wtedy tylko praWOZIWY, wyrażony podpis: 
| CZE RA — O _-| 


na etykiecie każdego słoika w miebieskiej barwie się znajduje. 
Głowny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austryl-Węgier: 
Karol Berck, c.k.austr.nadworny dostawca w Wiedniu, 
I, Wollzeile 9. 


Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów korzenych, łakoci i towarów 
aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekach. 


Liebiga Ekstrakt mięsny 
służy do natychmiastowego 
przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 
poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów,sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo- 
darstwie domowem przy 
należytóm użycia, nietylko 
nadzwyczajna wygodę 
lecz także wielkie zao- 
szczędzenie. — Wyciag ten jest 
też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 


-^t mani go qolmójtjny qosa 


Najwyższe odzuaczenia na pierwszych wysta. 
wach światowych od roku 1867 począwszy. 


Najwyższe odznaczenia ma pierwazych wystawach światowyelh 
od roku 1867 począwazy. 


Odpowiedzialny rządca drykarni A, Szyjewski, 
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